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Foto: Franciszek Rozmus

Ksiądz Kanonik Stanisław Gajewski – proboszcz Para*i 
pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w latach 1982 - 2009
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„Wdzięczność jest najbardziej

religijnym uczuciem………”

  Ks. Jan Twardowski

Bardzo serdecznie witamy Naszych Szanownych Czytelników. Przekazujemy w Wasze ręce ko-

lejny Zeszyt Historyczny Olkusza Nr 16, który w większości postanowiliśmy poświęcić zmarłemu  

śp. Księdzu Kanonikowi Stanisławowi Gajewskiemu, Proboszczowi para*i pw. św. Maksymiliana Ma-

rii Kolbego w Olkuszu w latach 1982 – 2009.

Niech będzie to nasze podziękowanie za pamięć i modlitwy, chrześcijańską miłość, pogodę ducha, 

otwartość, wsparcie w potrzebie.

Ta wdzięczność, o której pisał ks. Jan Twardowski, za całe otrzymane dobro, mądrość, duszpaster-

ską troskę, rady i upomnienia – przepełnia nas dzisiaj, gdy naszymi myślami wracamy do wspomnień 

o ks. Stanisławie.

Dziękujemy Bogu, że przez Osobę Księdza Proboszcza nieustannie przypominał nam to ewan-

geliczne zadanie uczniów Chrystusa: „Niech świeci Wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze 

dobre uczynki i chwalili Ojca, który jest w niebie.”

Byłeś światłem, a

„Każde światło ma swoją cenę: przekazuje je temu, kto z niego korzysta,

Każde światło ma swoją radość: rozjaśnia drogę,

Każde światło ma swoją moc: tylko ono przekonuje,

Każde światło ma swoją przyszłość: przygotowuje do wieczności.”

     Z ogromną wdzięcznością

      REDAKCJA
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19 lipca 1984 r. został mianowany przez bp. Stanisława Szymeckiego wicedziekanem dekanatu 
Olkusz – Południe, a 19 listopada 1992 r. przez bp. Adama Śmigielskiego SDB Ojcem Duchownym  
dla Kapłanów dekanatu Olkusz – św. Andrzeja Apostoła na okres pięciu lat. 25 marca 1997 r. został 
kanonikiem gremialnym i penitencjarzem Kapituły Kolegiackiej Olkusko-Pilickiej. 4 listopada 2004 r. 
został kapelanem Związku Pszczelarzy w Olkuszu. 

28 czerwca 2009 r. został zwolniony z obowiązków Proboszcza para*i pw. św. Maksymiliana Marii 
Kolbego w Olkuszu, zachowując tytuł Proboszcza do dnia 29 czerwca 2010 r. Jednak 11 lutego 2010 r. 
o godz. 5.10 zmarł w szpitalu w Olkuszu. 

ks. Andrzej Górka, foto: Franciszek Rozmus
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11 lutego 2010 roku – Dzień Matki Bożej z Lourdes

Dziś nad ranem, po długiej i ciężkiej chorobie, odszedł do Pana ksiądz Stanisław Gajewski, eme-

rytowany Proboszcz para*i pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu. Zmarł o godzinie 5.10 

w szpitalu w Olkuszu. 

Ta wiadomość obiegła lotem błyskawicy para*an, mieszkańców Olkusza, Skały, powiatu.

   Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie …
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W olkuskim szpitalu

6 stycznia 2010 roku (środa) – uroczystość Trzech Króli

Ksiądz jest w sali oddziału paliatywnego olkuskiego „Nowego Szpitala”. Rozmawia. Przyjmuje bar-

dzo dużo odwiedzin. Wyraża zgodę na spisanie swoich dziejów. Opowiada z wyraźnym zapałem. Za-

czynamy od jutra.

7 stycznia 2010 roku (czwartek)

Ksiądz opowiada o swojej rodzinie, rolniczej, prostej ale pracowitej i bardzo religijnej. Sympatycz-

nie wspomina rodzinę Państwa Morawskich.

8 stycznia 2010 roku (piątek)

Dzisiaj ksiądz nie ma ochoty na wspomnienia. Czyżby spowodowały to wizyty co niektórych osób?

Czuje się lepiej, ale odstawiono wszelkie soczki. Pozostaje do picia tylko woda. Cukrzyca daje  

o sobie znać.

9 stycznia 2010 roku (sobota)

Księdza odwiedza pani Ewa Sadowska. Rozmawiają o przeczytanych książkach.

10 stycznia 2010 roku (niedziela)

Była Ewa. Dzisiaj ksiądz ma fatalne samopoczucie. Dowiedział się o śmierci swojego przyjaciela, 

księdza z Wolbromia. Ksiądz Gajewski bardzo przeżywa tę śmierć i to, że nie może być na jego po-

grzebie.

Do księdza Proboszcza przychodzi rehabilitant Jacek. Ksiądz go bardzo lubi, podobno uczył  

go religii. Ma się podnieść i chodzić. Robi to bardzo niechętnie.

Czyżby brak motywacji?

11 stycznia 2010 roku (poniedziałek)

Krzysiek ogolił księdza Proboszcza.

Rozmawiamy na różne tematy.
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12 stycznia 2010 roku (wtorek)

Ksiądz wspomina swoją szkołę podstawową, liceum, nauczycieli. Ale także wspomina swój dom 

rodzinny. Ogród z warzywami i kwiatami.

Mówi: „Do dzisiaj wspominam zapach kopru i kwiatki kosmoski”.

Codzienny kontakt z Ojcowem, Kaplicą na Wodzie, Grodziskim Wzgórzem.

I dalej mówi:

„Byłem dzieckiem ruchliwym, nie zawsze posłusznym”.

Wspomina wujków: Piotra i Pawła, którzy byli ludźmi bardzo otwartymi. To oni nauczyli go czytać 

książki i podsuwali mu je. Założyli teatr w Skale, w salce przy Kościele Para*alnym.

Wspomina Liceum Ogólnokształcące w Skale i nauczycieli tej szkoły: polonistkę, matematyka, *-

zyka, biologa, chemika i to, że bardzo wiele im zawdzięcza.

Wraca pamięcią do pobytu w seminarium Duchownym w Kielcach. Z ogromnym sentymentem 

przywołuje postaci ks. Biskupa Mieczysława Jaworskiego, ks. Biskupa Stanisława Szymeckiego.

Mówi: „Z chłopakami mieszkało mi się cudownie”.

I dalej: „W czasie wakacji nigdy nie wyjeżdżałem. Spędzałem je w Skale pomagając rodzicom w go-

spodarstwie”.

Na tym kończą się wspomnienia. Ksiądz Proboszcz nie ma już siły.

      (z notatek pani Danuty Rzepki)
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Ksiądz Stanisław Gajewski

• Urodził się 1 listopada 1937 roku w Skale jako syn Walentego i Stanisławy z domu Natkaniec.

Stanisława i Walenty Gajewscy z córką Bronisławą i synem Stanisławem

• Ochrzczony został 14 listopada 1937 roku w kościele para*alnym w Skale przez księdza Juliana 

Mazurka.

• Maturę zdał w Liceum Ogólnokształcącym w Skale w 1955 roku.

• Studia *lozo*czno – teologiczne odbył w latach 1955 – 1961 w  Wyższym Seminarium  

Duchownym w Kielcach.

• Święcenia kapłańskie otrzymał 27 maja 1961 roku w kieleckiej katedrze z rąk biskupa Czesława 

Kaczmarka.
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• Posługę kapłańską pełnił kolejno w Solcu Zdroju, Włoszczowej, Busku Zdroju, w para*i  

św. Andrzeja Apostoła i para*i św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu.

Po 13 latach posługi duszpasterskiej w Solcu Zdroju, Włoszczowej, Busku Zdroju kapłan Stanisław 

Gajewski otrzymuje skierowanie do pracy w para*i św. Andrzeja Apostoła w Olkuszu  od dnia 21 

czerwca 1974 roku, a następnie jako wikariusz – ekonom para*i Olkusz – Wschód.

30 kwietnia 1983 roku Biskup kielecki Stanisław Szymecki mianuje go Proboszczem para*i pw. św. 

Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu.

I pozostaje wierny temu miastu do końca swoich dni.

Ks. Julian Mazurek
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Wypis aktu chrztu

Dowód osobisty z lat sześćdziesiątych
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           Ks. Stanisław Gajewski – lata licealne                                  ….. w seminarium

          

Młody kapłan
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Grodzisko

- szczyt skały zwany dawniej kamieniem Najświętszej Maryi Panny, na której znajdują się trzy  

czy cztery obejścia gospodarskie, zamieszkiwane przez siostry klaryski, a kilkadziesiąt metrów da-

lej otoczony murem kościół pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny z 1642 roku zbudowany  

na gruzach klasztoru św. Salomei.

W 1677 roku ks. Stanisław Piskorski, profesor Akademii Krakowskiej, zbudował cały zespół archi-

tektoniczny składający się z kościoła, domu prebendana (współcześnie dom oazowy), domów modli-

twy oraz pustelni. Zespół ten zwany jest potocznie pustelnią błogosławionej Salomei.

Samo Grodzisko było także samotnią dla innych uciekinierów od spraw tego świata. Niezwykłość 

tego miejsca podkreśla wspaniała przyroda otaczająca pustelnię, położenie na skale kilkadziesiąt me-

trów nad dnem doliny Prądnika oraz rosnące wokół drzewa będące pomnikami przyrody. Zaś wy-

siliwszy choć odrobinę swą „duchowość”, możemy odnieść wrażenie, że znajdujemy się w miejscu,  

z którego, być może, jest już bardzo blisko do nieba.

/-/ fragment artykułu przygotowanego przez Marka Lasotę 
i Andrzeja Feliksika zamieszczony w „Pokój Wam” Nr 49  z 10.12.1995r.

To miejsce często wspominał ks. Stanisław Gajewski, również w ostatnich dniach swojego życia. 

Tutaj, jako mały Staś uciekał z rodzinnego domu, tutaj najczęściej spędzał swój wolny czas jako lice-

alista, tutaj odpoczywał i „ładował swoje akumulatory” już w dorosłym życiu. Pokazywał to miejsce 

i opowiadał o nim dzieciom podczas sobotnich wakacyjnych wycieczek, przywoził tutaj znajomych 

i przyjaciół. Odwiedzał  bardzo często. Było dla Niego miejscem wprost magicznym. Tutaj mógł się 

skupić, odrzucić chociaż na chwilę wszystkie troski i kłopoty życia codziennego, by zatopić się w mo-

dlitwie.
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Podstawa obelisku
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Brama wejściowa na Grodzisko
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Kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny na Grodzisku
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Zawsze sporo zwiedzających
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Skała

Miejsce urodzenia Księdza Kanonika Stanisława Gajewskiego. Kochał to miasto, tutaj spędził dzie-

ciństwo i młodość. Tutaj mieszkali rodzice, tutaj ich pochował.

Uczestniczył we wszystkich ważnych uroczystościach swojego miasta, a  w  kościele para*alnym  

pw. św. Mikołaja obchodził czterdziestolecie swojego kapłaństwa.

Do Skały powracał bardzo często. Najpierw do rodziców, potem do ojca, na końcu do siostry Broni-

sławy. Byli bardzo ze sobą związani. Zawsze czuł się za siostrę odpowiedzialny jako starszy brat, rów-

nież w dzieciństwie. Ale i siostra darzyła brata ogromną miłością. Często można było spotkać panią 

Bronię na plebanii. Przywoziła pyszne domowe wypieki. Obowiązkowo była zawsze w dniu imienin 

Księdza Proboszcza. Przyjmowała gości herbatą i wspaniałymi ciastami. A drzwi się tego dnia nie za-

mykały. Jedni wchodzili, inni wychodzili przez cały dzień. Nie opuściła też brata w chwilach trudnych. 

Podczas choroby, pobytu w szpitalu. Zawsze przy jego łóżku gotowa do pomocy.

Przyjeżdżała rano, wracała późnym popołudniem. Zmęczona, cierpliwie stała na przystanku, ob-

ciążona siatkami, bo przecież trzeba bratu coś przywieźć i czekała na nie zawsze punktualny bus.

Najtrudniej było zimą, krótki dzień i opóźnione busy. Nie narzekała, chociaż nie było to łatwe.  

Dobrze, że wokół księdza było tak dużo dobrych ludzi, którzy mogli ją chwilami zastąpić.

Czasami wieczorem ktoś odwiózł, ale nie chciała nadużywać niczyjej uprzejmości. Przecież każdy 

ma swoje sprawy – mawiała.

Kiedy wspomina brata, ich dzieciństwo, młodość, ale i dorosłe życie, po Jej twarzy płyną łzy.  

Po twarzach słuchaczy również.
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Stanisław Gajewski

Kapłan, kaznodzieja, &lozof, historyk, polonista, patriota …

Czy jest ktoś, kto nie pamięta kazań Księdza Proboszcza?

Tych z lat siedemdziesiątych, głoszonych w czasach PRL-u, odważnych i bezkompromisowych, po-

partych prawdziwą wiedzą historyczną, czy też tych z  lat osiemdziesiątych, głęboko patriotycznych 

głoszonych podczas nabożeństw z okazji rocznic państwowych o których ówczesne władze wolały 

milczeć.

To kazania przygotowywane na piśmie, z cytatami wielkich klasyków. Emanowały miłością do oj-

czyzny i jej trudnych dziejów, literatury polskiej, Bliźniego i Boga. Zawsze zgodnie z Ewangelią.

Ks. Stanisław Gajewski odprawia Mszę św. razem z wikariuszami w nowym kościele
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…w nowym kościele

Tematyka przykładowych kazań:

• Kościół czynnikiem jednoczącym naród

• Kościół a szkolnictwo w Polsce

• Rola kościoła w tworzeniu kultury polskiej

• Święty Wawrzyniec

• Dzieje nauki polskiej a Kościół

• Chrześcijańska Polska a sąsiedzi

• Chrześcijańskie ideały rycerstwa polskiego

• Kościół światłem w czasie rozbiorów

• Królestwo Chrystusa w naszym narodzie

• Tajemnica świętości

• Człowiek i jego powołanie

• Życie na serio

itd. Można  wymieniać w nieskończoność.
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Otwarty zeszyt z kazaniami ks. Stanisława

Wielki Czwartek. Przenoszenie „Ciała Chrystusa” do Ciemnicy
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Anna Piątek
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Ksiądz Stanisław Gajewski
prawdziwy przyjaciel dzieci i młodzieży, pedagog  

i wychowawca

Ks. Stanisław w otoczeniu dzieci pierwszokomunijnych

„Bóg jest widoczny również poprzez piękno przyrody. Dlatego warto ją poznawać – twierdził 

Ksiądz Proboszcz”
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Kazania głoszone do dzieci też były wyjątkowe.

„Miał niezwykłe podejście do dzieci. Nie tworzył barier. Gdy wygłaszał kazania, schodził z ambony 

i po prostu rozmawiał, zadawał pytania i uważnie słuchał. Miał wiele pomysłów na to, jak urozmaicić 

nabożeństwa tak, by przyciągnąć na nie najmłodszych. „Sama wiele lat temu biegłam na każdą mszę 

adwentową, by zobaczyć, jak Dzieciątko Jezus schodzi po drabinie do żłóbka – uśmiecha się Anna 

Popiel” – pisała w swoim artykule pani Alicja Renkiewicz (Przegląd Olkuski, 12 lutego 2010 roku).

Były też inne rekwizyty: czapka górnicza, kapelusz z okularami hutnika, sombrero i inne. A ile było 

radości w kościele, nie tylko wśród dzieci, kiedy ksiądz Proboszcz z okazji Mistrzostw Świata w piłce 

nożnej wyszedł z zakrystii w szaliku biało – czerwonym z napisem – Polska. 

W jednej chwili z całej  świątyni wszystkie dzieci odnalazły się i otoczyły zwartym kołem śp. Księ-

dza Stanisława. Radośnie i aktywnie uczestniczyły we Mszy św. Nie nudziły się i nie przeszkadzały.  

Z uśmiechem na buziach szły przez świątynię, podając swoje małe ręce dorosłym i przekazując im 

Znak Pokoju. To również pomysł śp. Ks. Stanisława.

Niejednokrotnie zapraszał przed ołtarz dzieci uzdolnione artystycznie: recytacje, śpiewy, tańce, gra 

na instrumentach. Były gorące brawa para*an i cukierki od śp. księdza Proboszcza.

Msza święta dla dzieci w Święto Trzech Króli
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Recytacje dzieci. Uśmiechnięty ks. Stanisław - pastuszek

Przygotowania do recytacji. Awaria mikrofonu
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Niespodzianka. Spacer z księdzem Proboszczem

Rozmowa z dziećmi
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Kolędy w wykonaniu najmłodszych

Na zakończenie Mszy św. smakołyki od księdza Proboszcza
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Artykuł śp. Romana Nowosada w „Pokój Wam”
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Ksiądz Proboszcz – przyjaciel nauczycieli

Jak nikt inny potra*ł docenić pracę dydaktyczną i  wychowawczą każdego nauczyciela. Sam swo-

ich nauczycieli często wspominał i darzył ogromnym szacunkiem. Podkreślał, że niełatwy to kawałek 

chleba i doceniał pracę każdego pedagoga. Szanował, wspierał, na każdym kroku podkreślał ich war-

tość, rozumiał. Organizował spotkania, dyskutował, podpowiadał, wysłuchiwał.

Były:

• nauki rekolekcyjne dla nauczycieli,

• spotkania z ludźmi nauki i nauczycielami,

• czynne adoracje nauczycieli,

• pielgrzymki nauczycielskie z rodzinami,

• w stanie wojennym comiesięczne modlitewne spotkania w domach nauczycieli,

• msze św. za nauczycieli i dla nauczycieli z własnej inicjatywy,

• podsuwanie ciekawych pozycji książkowych,

• odwiedziny w szkołach (zawsze z czekoladkami lub co najmniej czekoladą),

• występy młodzieży przygotowywane przez księży, ale i nauczycieli w kościele (promocja zdol-

nej młodzieży i utalentowanych pedagogów) i wiele innych.

Na każdą uroczystość Pierwszej Komunii, Bierzmowania uczniów klas trzecich gimnazjum zapra-

szał dyrektorów szkół, katechetów świeckich, wychowawców klas. Zajmowaliśmy wtedy miejsca spe-

cjalnie dla nas przygotowane, wyeksponowane tak, byśmy byli widoczni z każdego miejsca w kościele. 

A po zakończonej uroczystości Bierzmowania byliśmy zapraszani zawsze na plebanię, na wspólną 

kolację z Księdzem Biskupem i innymi zaproszonymi gośćmi. Spotkania te pozostaną w naszych 

wspomnieniach już do końca życia. Czuliśmy się wyróżnieni i docenieni. Była to dla nas, nauczycieli, 

najwspanialsza nagroda.
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    Szukałem Boga w książkach
    Przez cud niedomówień o samym sobie...

Ks. Jan Twardowski „Szukałem”

Kochał książki. Kupował i czytał je pasjami. Gdziekolwiek był zawsze odwiedzał księgarnie. Szukał 

książek wartościowych, nowości. Z własnego księgozbioru stworzył Bibliotekę Para*alną.

„Bardzo oczytany. Według mnie posiadał chyba najlepszy księgozbiór w Olkuszu. Każdą książkę 

potra*ł streścić w kilku zdaniach i zrecenzować. Było tam wszystko – klasyka literatury, wydawnic-

twa drugiego obiegu, oczywiście teologia i to wszystko, co można wykorzystać do głoszenia homilii. 

I cała reszta – od Tatarkiewicza do Stachury. Erudyta. Znawca historii Polski. Na plebanii książki były 

wszędzie. Wysypywały się z własnoręcznie zrobionych półek, ustawionych od podłogi do su*tu przy 

każdej wolnej ścianie. Sterty stały na podłodze, na stołkach, na kanapie. Zajmowały miejsce na biurku 

i na stole. Przeczytał wszystkie” 

Ze wspomnień Ewy Jarno-Sadowskiej o księdzu Stanisławie Gajewskim.

Osiadł na olkuskich piaskach

Pod krzywymi sosnami

Wybudował piękny kościół

między dwoma osiedlami

W lirycznej spowiedzi z Bogiem

- stwierdza

„Panie Ty wszystko wiesz”

Z nostalgią spogląda na las

i otacza się nowymi drzewami

w postrzępionej rzeczywistości

puka do ludzkich serc

z wytrwałością i mozołem

buduje nowe ołtarze

w fałdach sutanny – ukrytą duszę 

otula poezją

i w każdym człowieku 

szuka człowieka

     Księdzu Stanisławowi Gajewskiemu
     Irena Włodarczyk

     Tomik poezji „Miasto Moje”
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Dzięki wsparciu księdza Proboszcza 18 września 1994 roku ukazał się pierwszy numer lokalnego 

dodatku do tygodnika „Źródło” zatytułowanego „Pokój Wam”, którego redaktorem naczelnym został 

śp. Roman Nowosad. W skład redakcji weszli przedstawiciele różnych środowisk i grup społeczno – 

zawodowych: duchowni, nauczyciele, studenci, uczniowie szkół średnich. Pisemko reprezentowało 

problemy pięciu para*i: kościoła św. Andrzeja w Olkuszu, Dobrego Pasterza w Olkuszu, św. Barbary 

w Pomorzanach, Matki Bożej Królowej Wszechświata w Osieku oraz św. Maksymiliana Marii Kolbe-

go.

Wspomniany wyżej dodatek „Pokój Wam” był wydawany przez 15 lat. Przez całe 15 lat przy reda-

gowaniu pisma bez przerwy pracowali: śp. pan Roman Nowosad  - redaktor naczelny, pani Maria Wilk 

– zastępca redaktora naczelnego, pan Jarosław Nowosad i śp. ksiądz Stanisław Gajewski – inspirator, 

animator i gospodarz redakcji, jako że zebrania zespołu redakcyjnego odbywały się w kaplicy przy 

kościele.

„Przeżyliśmy tu, razem z księdzem Stanisławem, wiele wspaniałych chwil. I za to wszystko jak najser-

deczniej dziękujemy staropolskim – Bóg zapłać”.

 „Serdeczne Bóg zapłać dla wielu, wielu współpracowników i czytelników „Pokój Wam”. Dzięki pomo-

cy i zaangażowaniu wszystkich doczekaliśmy jubileuszu 15 – lecia”.

Tak pisał w imieniu Redakcji śp. Roman Nowosad w Nr 28 i Nr 38 z 2009 roku „Pokój Wam”. 

Redakcja „Pokój Wam”
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Przy stole

Pierwszy Apostoł – król Stanisław

Brewiarz jak berło w dłoniach trzyma

W piątkowy wieczór przy tym stole

Uczy jak ważna jest rodzina

Drugi naczelny – król Romano

Skrzętnie gromadzi wszystkie dary

Do „Źródła Rodzin Katolickich”

Tygodnik daje, by czytali

Trzecim w locie Michał Anioł

Ze swego skrzydła geniusz strącił

Drogę Krzyżową namalujesz

Idąc tą drogą nikt nie zbłądzi

Do stołu śpieszą teolodzy

Jarosław, Tomasz, Piotr i Jerzy

Bogaci w słowa Ewangelii

Bo Bóg tę misję im powierzył

Czasem na chwilę tylko wpadnie

Apostoł Józef kruczoczarny

Twarz jego jasną opromienia

Uśmiech serdeczny, ciepły, barwny

Są i anioły od Pegaza

Anioł – Marylka po raz pierwszy

Z lotnego pióra siostry Muzy

Wyczarowała tomik wierszy

Pokorne siostry wolontariuszki

Z Res Sacra Miser spraw codziennych

Nakarmią głodnych, biednych, chorych

Stół przygotują wigilijny

Jest jeszcze jeden anioł – polny

Gdzie krajobrazu złota rama

Czarnym rysikiem na papierze

Szkicuje kościół „Biała dama”
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Najstarszy anioł tej rodziny

Wie bez przymusu co mu robić

Maluje kwiaty, pisze wiersze

By kolorami świat ozdobić

Z wyżyny nieba w swym pasiaku

Rycerz Apostoł Maksymilian

Święty u boku Matki Bożej

W swojej opiece wiernych trzyma

       Dla Redakcji „Pokój Wam

       Anna Piątek
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Niezwyczajny krzyż

Krzyż – symbol męczeńskiej śmierci Pana Jezusa

ale

Krzyż to również symbol wiary, nadziei i miłości

Jedni powiedzą, że nadzieja jest „matką głupich”, inni natomiast, że  „nadzieja umiera ostatnia”.  

To właśnie ta nadzieja, wiara i miłość doprowadziła absolwentów, uczniów, ich rodziców i nauczycieli 

do zawieszenia Tablicy Pamiątkowej ( w dniu 24 czerwca 1981 roku) i Krzyża (w dniu 19 października 

1981 roku) w holu I Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu.

Pisaliśmy już wielokrotnie o historii zawieszenia Krzyża w I Liceum Ogólnokształcącym. I pomi-

mo wielu prób jego zdjęcia, wisi do dnia dzisiejszego w otoczeniu Tablic Pamiątkowych i sztandarów 

szkoły (pierwszego z roku 1916 oraz drugiego z roku 1996).

Przypomnijmy krótką jego historię.

Jest rok 1981. W olkuskim Liceum Ogólnokształcącym (jedynym w tym czasie) religii uczy młody 

kapłan pracujący w Olkuszu na swojej pierwszej placówce ksiądz Henryk Witczyk (obecnie prof. dr 

hab. Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego w Lublinie). Włączając niektórych nauczycieli, szkolne 

koło NSZZ „Solidarność” i rodziców zaczyna przygotowania do zbliżającej się uroczystości spotkania 

młodzieży z Księdzem Biskupem oraz zawieszenia Krzyża obok Tablicy Pamiątkowej w szkolnym 

holu. Zawieszenia Krzyża tak, by swym jednym ramieniem obejmował zmarłych, których nazwiska  

są wyryte na Tablicy Pamiątkowej, nazwiska poległych i pomordowanych za Ojczyznę, a drugim bło-

gosławi żywym przechodzącym przez tę Szkołę. Nie było to łatwe przedsięwzięcie. Pomimo wielu 

trudności i przeszkód, ale równocześnie dużego zaangażowania się nauczycielskiej Solidarności, ro-

dziców, Uchwała z dnia 12 października 1981 roku w sprawie zaproszenia Księdza Biskupa na spotka-

nie z młodzieżą została wykonana.

W realizacji tej inicjatywy mocno zaangażował się również śp. ksiądz Stanisław Gajewski. Swoją 

silną wiarą, determinacją, odwagą, a także nadzieją i  miłością, doskonałą organizacją i swoim już 

wieloletnim doświadczeniem kapłańskim wspierał młodego księdza Henryka Witczyka. Spotkanie 

odbyło się, a Krzyż został poświęcony przez księdza Biskupa Stanisława Szymeckiego. Krzyż został 

zawieszony na ścianie w holu szkoły niemal na chwilę przed wejściem Księdza Biskupa w jej progi. 

Pamiętać musimy również, że wiszący Krzyż został zaprojektowany przez profesora Krakowskiej Aka-

demii Sztuk Pięknych pana Stanisława Jakubasa, wykonany przez pana Mariana Jarno, a przywieziony 

i zamontowany na ścianie przez Rodziców i śp. księdza Stanisława Gajewskiego.

(na podstawie artykułu Państwa Józefa i Antoniny Januszków – Zeszyty Historyczne Olkusza, Nr 2).
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Śp. ksiądz Stanisław Gajewski już jako wikariusz para*i św. Andrzeja Apostoła w Olkuszu znany 

był z głoszenia bardzo odważnych homilii, z ogromnego zaangażowania w głoszeniu nie tylko prawd 

wiary, ale również w religijne i patriotyczne wychowanie młodzieży.

W okresie stanu wojennego uczestniczył w comiesięcznych spotkaniach modlitewnych nauczycie-

li. Modlił się z nami i za nas, za nasze rodziny. Wspierał i jednoczył.

Dzisiaj hol I Liceum Ogólnokształcącego z Krzyżem, Tablicami Pamiątkowymi, Sztandarami  

z 1916 i 1996 roku, portretem patrona Króla Kazimierza Wielkiego oraz kącikiem  (dzieło Pań Ireny 

Majdy i Barbary Tarczyńskiej – obecnych dyrektorek) z popiersiem założyciela szkoły Antoniego Min-

kiewicza – to piękna wizytówka szkoły – Jej serce.
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       Anna Piątek

Główny korytarz w I Liceum Ogólnokształcącym im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu
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Świetlica Opiekuńczo – Wychowawcza

prowadzona  przez Stowarzyszenie Dobroczynne

Res Sacra Miser 

przy para&i pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego

Stowarzyszenie Dobroczynne „Res Sacra Miser” zostało wpisane do KRS w dniu 05.09.2003 roku. 

Celem statutowym Stowarzyszenia jest działalność społecznie użyteczna na rzecz ogółu społeczności. 

W ramach pomocy między innymi dziecku i rodzinie Stowarzyszenie uruchomiło 19 maja 2005 roku 

Świetlicę Opiekuńczo – Wychowawczą. 

Świetlica zapewnia swoim wychowankom opiekę, pomoc w nauce, rozwijanie zainteresowań  

i kompetencji językowych, aktywny wypoczynek, udział w imprezach kulturalnych i turystyczno – 

krajoznawczych. Świadczy pomoc psychologiczną i pedagogiczną dla dzieci i ich rodziców/prawnych 

opiekunów. Prowadzi także działania pro*laktyczno – dydaktyczne w zakresie uzależnień i przemocy.

Funkcjonowanie Świetlicy nie byłoby możliwe, gdyby nie ogromna uprzejmość i pomoc Księdza 

Proboszcza Stanisława Gajewskiego, który udostępnił Stowarzyszeniu nieodpłatnie obiekt pod jej 

działalność i refundował wszystkie media.

Świetlica gromadziła dużą ilość dzieci, również w czasie letnich wakacji. Nie wszystkie dzieci mogą 

przecież spędzać wakacje poza miastem, a jeśli nawet wyjeżdżają, to na krótki okres czasu. Doskona-

le zdawał sobie sprawę z tego faktu śp. ksiądz Stanisław. Postanowił zagospodarować i uatrakcyjnić 

wolny czas dzieciom przynajmniej w soboty. Organizował więc im z pomocą przyjaciół wycieczki,  

w najbliższe okolice Olkusza – do Ojcowa, Pieskowej Skały, na Pustynię Błędowską. Wspaniale opisał 

te wyprawy śp. pan Roman Nowosad w artykule „Wakacje z księdzem Proboszczem” w „Pokój Wam”.
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Marzenia się spełniają.

Czy aby na pewno? Chyba jednak nie wszystkim. Trzeba sobie na to zasłużyć.

Marzenie śp. Księdza Stanisława Gajewskiego spełniło się. Dzieło Jego życia, ogromny kościół  

pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego z domem para*alnym i plebanią z prawdziwego zdarzenia  

w Olkuszu stanęło wśród sosen pomiędzy ulica Sosnową, a ulicą Jego imienia.

A wszystko zaczęło się od „suchej sosny”. To symbol naszej para*i. Często o niej wspominał  

śp. ksiądz Stanisław. Każdego roku przy tym praktycznie pniu znajdował się pierwszy ołtarz na trasie 

procesji w święto Bożego Ciała.
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Wejście do kaplicy

Wielkanoc. Ołtarz, a zarazem Grób Pański w kaplicy
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Bardzo ładnie i szczegółowo o powstaniu para*i, budowie kaplicy i kościoła pisał w swoim artykule 

pt. „Pozostawił po sobie błogosławiony ślad” pan Łukasz Kmita. Artykuł zamieszczony został w pół-

roczniku „ILCUSIANA” Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Olkuszu.

Pozwolę sobie przytoczyć jego obszerne fragmenty.

„Sucha sosna” to miejsce szczególne, poniekąd zaczątek para!i: stojące na rozdrożu potężne drzewo, 

które kiedyś zostało uszkodzone. Po zamachu na Ojca Świętego na sośnie powstała kapliczka, przy któ-

rej gromadzono się na okolicznościowych nabożeństwach. W trakcie stanu wojennego władze miejskie 

chciały usunąć drzewo, jak tłumaczono, ze względu na zagrożenie przy budowie nowej drogi. Jednak 

udało ocalić się to miejsce. Ścięto jedynie koronę, a około 4 metrowy pień z kapliczką pozostał.”

„17 września 1980 roku odbyło się w moim domu pierwsze spotkanie grupy inicjatywnej składającej 

się z kilkunastu osób. Byli to m.in. Jan Waśko, Józef Czyżewski, Edward Niemczyk, Stefan Stach, Ma-

rian Kostulski, oraz państwo Szotkowie, Aleksandra i Stanisław Dąbkowie oraz Mateusz Nowak, Zo!a 

Kuźniak i moja żona Hiacynta. Zaczęliśmy spotykać się na modlitwie pod tzw. „suchą sosną”. Później 

gromadziliśmy się na tradycyjnych nabożeństwach majowych i czerwcowych. Wtedy zrodziła się w nas 

myśl o powstaniu para!i – opowiada pan Tadeusz Gumółka”.

Od stycznia 1981 roku do kwietnia 1982 roku trwały starania o wydanie pozwolenia na budowę 

punktu katechetycznego.

„24 kwietnia 1982 roku zostało wydane zezwolenie. Jak wspomina Jan Waśko, pracujący od początku 

przy powstaniu kaplicy i zarazem późniejszy zakrystianin, zaraz po otrzymaniu zezwolenia przystąpiono 

do karczowania lasu i budowy tzw. „magazynu suchych materiałów budowlanych”, który potem prze-

kształcono na kaplicę, a 20 października 1982 roku została odprawiona pierwsza Msza święta.”

W 1984 roku, po wielu staraniach śp. księdza Proboszcza, do kaplicy została dobudowana plebania.

„W latach 1982 – 1986 śp. ksiądz Gajewski podjął starania mające na celu gromadzenie materiałów 

na budowę późniejszego domu katechetycznego i kościoła. Obok kaplicy gromadzono m.in. deski, cegły, 

stemple; wykopano także potężne doły do gaszenia wapna. Jak wspominają pracownicy z tamtych lat, 

śp. ksiądz Gajewski był niezwykle operatywny. Z uwagi na braki materiałów budowlanych na rynku,  

o każdą tonę cementu i kilo gwoździ trzeba było mocno zabiegać. Jednak para!anie nie pozostali obo-

jętni.”
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„Ludzie bardzo chętnie angażowali się w pomoc. Niektórzy robili to potajemnie, bojąc się przykrych 

konsekwencji w miejscu pracy. Wielu przychodziło na budowę pomagać, pracownicy przedsiębiorstw 

starali się załatwiać materiały. Na plac budowy co rusz przyjeżdżały ciężarówki, przywożąc potrzebne 

surowce. Były czasy, że pracowało tu społecznie nawet 70 osób z para!i, by wesprzeć budowę. Warto 

także pamiętać, że pracowali głównie para!anie. Śp. ksiądz Gajewski nie wynajmował dużych !rm, ale 

własnym sumptem, krok po kroku, tworzył dzieło swego życia. Firmy zajęły się jedynie wykonaniem 

dachu i położeniem posadzki w kościele. Wszystko inne budowaliśmy wspólnymi, para!alnymi siłami” – 

opowiada pan Jan Waśko, wieloletni kościelny.

Ksiądz Proboszcz z panem Janem Waśko

Pozwolenie na budowę domu katechetycznego para*a otrzymała w 1986 roku. W 1992 roku przy-

stąpiono do budowy nowego, okazałego kościoła. Powstawały kolejno fundamenty, żelbetonowe ścia-

ny, dach. 

„Wszystkie te prace śp. ksiądz Stanisław doglądał bardzo starannie. Nie raz można Go było zobaczyć, 

jak chodził po dachu i przyglądał się pracującym tam robotnikom” – opowiada Jan Waśko.

31 marca 2002 roku – to chyba najszczęśliwszy dzień dla śp. księdza Stanisława Gajewskiego. Szó-

sta rano - tłumy para*an i pierwsza Msza Święta Rezurekcyjna w nowym kościele. Koncelebruje ją  

śp. ksiądz Proboszcz razem z  ówczesnym Biskupem Adamem Śmigielskim. Prowizoryczny jeszcze 

ołtarz, w kościele ścisk, bolą nogi, ale wszyscy uśmiechnięci i bardzo szczęśliwi.
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Fundamenty kościoła

Wejście i chór w budowie
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Coraz wyżej…

… i wyżej
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Ks. Proboszcz obok budowanego kościoła
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Rusztowanie w środku kościoła

Ks. Stanisław na dachu budowanego kościoła
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Ale ładny widok

Tak oto właśnie spełniają się marzenia.



52

Ksiądz Stanisław Gajewski doskonały organizator
i niezwykle pracowity człowiek

Spróbujmy podsumować 35 lat pracy śp. księdza Stanisława Gajewskiego na ziemi olkuskiej.

To:

• wybudowanie kaplicy,

• dobudowanie plebanii,

• wybudowanie domu para*alnego i nowej plebanii,

• wybudowanie dużego nowego kościoła,

• wyposażenie kościoła: ołtarz, ławki, organy, ołtarze boczne, konfesjonały, *gury św. Barbary, 

św. Maksymiliana oraz Madonny Brzemiennej,

Wnętrze nowej świątyni zaraz po wybudowaniu

• organizacja lekcji religii w salkach katechetycznych w kaplicy przez wiele lat dla około 100 od-

działów Szkoły Podstawowej Nr 2, trochę  mniejszej ilości oddziałów Szkoły Podstawowej Nr 3 

oraz dla uczniów Zespołu Szkół Budowlanych (logistycznie było to ogromne przedsięwzięcie),

• wydawanie przez 15 lat gazetki „Pokój Wam”,

• organizacja i aktywny udział w pielgrzymkach dorosłych,

• organizacja wycieczek dla dzieci,

• letnie festyny „Radość z Bogiem”,
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• pomoc dla ubogich – paczki, coroczna Wigilia

• dożywianie ludzi ubogich (gorąca zupa, chleb) w czasie zimy,

• powstanie zespołu Maksymilianum i Sursum Corda,

• powstanie biblioteki para*alnej,

• w okresie „Solidarności” comiesięczne spotkania z nauczycielami, z członkami olkuskiej „Soli-

darności”, Msze Św. za Ojczyznę, Nabożeństwa Fatimskie,

• niepowtarzalne: „Człowiek z lampionem”, Jasełka, Drogi Krzyżowe,

• organizacja spotkań para*an z ciekawymi ludźmi kultury, nauki, artystami,

• patriotyczne inscenizacje w wykonaniu młodzieży z okazji ważnych świąt i rocznic,

• koncerty,

• niezapomniane lekcje katechezy: najpierw w szkole, potem z ambony w kościele,

• opłatek po mszy w dzień Bożego Narodzenia roznoszony przez ministrantów,

• spotkania opłatkowe na plebanii,

• „Znak Pokoju” przekazywany dorosłym przez dzieci w czasie niedzielnej mszy, 

• a także codzienna praca duszpasterska i administracyjna w para*i.

Ksiądz Proboszcz przy Żłóbku
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Boże Narodzenie. Przy szopce.

Ks. Stanisław Gajewski, Ewa Jarno - Sadowska i kościelny pan Stanisław Klich
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Droga Krzyżowa
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Dzień Papieski: od lewej Aneta Klich, Ewa Jarno – Sadowska, Leszek Roś, Barbara Dąbek, ksiądz Stani-

sław Gajewski i Joanna Grabowska-Pawul z mężem Krzysztofem

Droga Krzyżowa
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Inscenizacja Drogi Krzyżowej

Droga Krzyżowa
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Droga Krzyżowa

Ks. Stanisław czytający fragment Ewangelii w czasie Drogi Krzyżowej i chwilę później okazało się,  

że czytał w czasie zawału serca
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Na ławeczce: Ewa Jarno – Sadowska, Ks. Proboszcz, Stanisław Klich

Inscenizacja Drogi Krzyżowej, Ks. Stanisław przy łodzi
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Wejście do kościoła. Chór jeszcze bez organów

Niedziela Palmowa. Osiołek w kościele. Czego się nie robi, jeśli kocha się dzieci



61

Życzenia kierowane do Księdza Proboszcza

W imieniu Dyrekcji, Grona Pedagogicznego  

i uczniów 

Gimnazjum  z Oddziałami Integracyjnymi Nr 1  składamy  

najserdeczniejsze życzenia imieninowe. 

Niech dobry Bóg będzie zawsze wsparciem dla Księdza Proboszcza, dodaje sił, prowadzi. Życzymy dużo 

zdrowia i wiele radości w pracy duszpasterskiej.

Dziękujemy za nieustanną troskę o przyszłość dzieci i młodzieży. 

Szczególnie dziękujemy za tę ubiegłoroczną „Drogę Krzyżową” dla młodzieży, w czasie której czytał 

ksiądz Ewangelię i rozdawał Ciało Chrystusa mimo trwającego już wtedy zawału serca. Tak rozumiane i 

przeżywane kapłaństwo wzbudza nasz największy szacunek.  Jeszcze raz serdecznie dziękujemy, zapew-

niamy o naszej modlitwie.

W imieniu Dyrekcji, Grona Pedagogicznego, pracowników, rodziców i uczniów Gimnazjum z Oddziała-

mi Integracyjnymi Nr 1 w Olkuszu,

składamy najserdeczniejsze  życzenia,

aby Wszechmocny  Bóg nieustannie  wspierał Księdza Proboszcza swoimi łaskami,

dobrzy para!anie byli radością i nadzieją,

a ci, którzy szukają Boga by Go odnaleźli

dzięki pomocy Księdza.

Szczęść Boże.

W dniu imienin życzymy Księdzu Proboszczowi wszystkiego, co najlepsze. Przyłączamy się  do wszyst-

kich serdecznych życzeń,

Które złożyli nasi przedmówcy.

Ten dzień jest dla nas także okazją do podziękowania.

Dziękujemy za to,

że nigdy nie zabiegał ksiądz o zaszczyty i godności dla siebie,

że swoje siły zainwestował ksiądz w nas, w para!ę,

że żyje ksiądz w prawdzie, zawsze o nią walczył, że nie godzi się ksiądz na szarości i półtony,

że ma odwagę mówić prawdę – i niesfornemu dziecku dokazującemu pod ołtarzem, i współpracowni-

kom, i zwierzchnikom,

dziękujemy za świadectwo pokornego, ubogiego kapłańskiego życia
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Cokolwiek jest czynione w imię Miłości pięknieje i urasta.

Bł. Josemaria Escriva

Najserdeczniejsze życzenia imieninowe,

wielu łask od Boga, dobra i miłości od ludzi.

Niech święty patron Stanisław Kostka,

pamiętający całe życie, 

że do wyższych rzeczy jest  stworzony –

wyprasza Księdzu Proboszczowi

tak potrzebne siły i zdrowie

do wytrwałego spełniania woli naszego Pana

-jakakolwiek byłaby trudna.

 

Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, pracownicy i uczniowie

Gimnazjum z Oddziałami Integracyjnymi Nr 1 w Olkuszu
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Pamiętna data

28 czerwca 2009 roku para*anie uczestniczący we wszystkich Mszach św. usłyszeli przygnębiającą 

wiadomość. Kuria sosnowiecka zwolniła księdza Stanisława Gajewskiego, na jego prośbę, z obowiąz-

ków Proboszcza para*i pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu.

Wiadomość ta, przekazana ustami księdza kanonika, najpierw wszystkich zaskoczyła, potem zdzi-

wiła, a w rezultacie bardzo wielu zszokowała.

Ksiądz Gajewski żegna się z para*anami. Pozostanie w para*i jako Proboszcz – rezydent.
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Ostatnia droga Księdza Kanonika
Stanisława Gajewskiego

Kościół pod wezwaniem św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu z trudem pomieścił wszyst-

kich wiernych, którzy przybyli, by uczestniczyć w  ostatniej drodze księdza kanonika Stanisława 

Gajewskiego. Uroczystości pogrzebowe zgromadziły nie tylko tłumy wiernych, ale i 130 kapłanów 

z ościennych para*i. Ostatnie, ziemskie pożegnanie duszpasterza rozpoczęło się w Olkuszu, jednak 

ksiądz Gajewski spoczął na cmentarzu w swojej rodzinnej miejscowości – Skale. W ceremonii uczest-

niczyły delegacje z kilkunastu szkół, przedstawiciele władz państwowych i samorządowych, repre-

zentacje zakładów pracy, członkowie stowarzyszeń i różnego rodzaju organizacji. Wszyscy pragnęli 

pożegnać swojego Proboszcza.

Mszy św. przewodniczył biskup sosnowiecki Grzegorz Kaszak. Koncelebrował ją także założyciel 

„Radia Maryja” i telewizji „Trwam” ojciec Tadeusz Rydzyk.

      napisała w swoim artykule Alicja Renkiewicz

      „Przegląd Olkuski” 19.02.2010r. nr 7/734

Homilię wygłosił ksiądz Prałat Stefan Rogula.

Kościół pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu
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W imieniu para*an księdza Proboszcza pożegnał Jan Waśko, który od początku duszpasterskiej 

posługi ks. Stanisława w para*i św. Maksymiliana pracował z Nim…

I przy budowie kaplicy, domu katechetycznego i nowego kościoła. I przez wiele lat pełnił funkcję 

kościelnego.

Kościół pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu



70

Kościół pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu

Po uroczystościach w Olkuszu ciało pierwszego Proboszcza tej para*i zostało przewiezione do ro-

dzinnej Skały. Uroczystości pogrzebowe koncelebrowali m.in. bp. Kazimierz Gurda, biskup pomoc-

niczy diecezji kieleckiej oraz ks. Mariusz Karaś, kanclerz Kurii w Sosnowcu oraz ks. Jan Robak, Pro-

boszcz miejscowej para*i. Podobnie jak w Olkuszu kościół św. Mikołaja w Skale wypełnił się wiernymi 

z Olkusza, Solca, Włoszczowej, Skały.

„Ksiądz Stanisław był bardzo związany z naszą miejscowością. Tu, w Skale, pochowani są jego rodzi-

ce. I właśnie w tym grobowcu, razem z nimi, spocznie czcigodny kapłan – podkreślał ks. Robak.

Pamiętam jak 9 lat temu, ksiądz Gajewski obchodził w tym kościele uroczystości 40 – lecia kapłań-

skiej posługi. Wtedy powiedział mi: chciałem, żeby tutaj odbyła się ta uroczystość, bo może jubileuszu 

50 – lecia kapłaństwa nie doczekam. Na twojej trumnie stoi dziś ten sam kielich, który o!arowałeś naszej 

para!i podczas tych uroczystości – wspominał ks. Proboszcz para!i pw. św. Mikołaja w Skale.”

       Alicja Renkiewicz

       Przegląd Olkuski 19.02.201r. nr 07/734



71

Kościół pw. św. Mikołaja w Skale
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Po uroczystościach żałobnych w Olkuszu i Skale trumna z ciałem księdza Stanisława Gajewskiego 

została przeniesiona na miejscowy cmentarz para*alny i złożona w rodzinnym grobowcu.
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Przed śmiercią ksiądz Kanonik zażyczył sobie, abym była jedyną osobą świecką, która ma prze-

mawiać na Jego pogrzebie. Bardzo nie chciałam , ale ksiądz nie ustąpił. Przygotowałam tekst, który 

wywołał burzę. Przeczytałam go dwukrotnie- na uroczystościach pogrzebowych w Olkuszu i w Ska-

le. Nigdzie nie publikowany.

Jeśli kapłan widząc znieważanie Boga i ginące dusze, milczy – biada mu!. Jeśli nie chce się potępić, wi-

nien w razie jakiegoś nieporządku w swej para!i podeptać wzgląd ludzki i obawę, że będzie wzgardzony 

czy znienawidzony - mawiał święty Proboszcz z Ars.

Zmarły kilka dni temu Ks. Kanonik Stanisław Gajewski często nas upominał.

Wielu obrażało się za to na Niego i krytykowało.

Chciał, aby było dobrze, choć inni chcieli, żeby było przede wszystkim  przyjemnie.

Uczył nas, że jest  dobro albo zło, prawda albo fałsz. 

Żadnych wygodnych półtonów i szarości.

Chciał, żebyśmy byli wierni Bogu i odważni. 

Wymagał od nas, ale przede wszystkim od siebie.

Mieliśmy szczęście mieć mądrego, dobrego  i odważnego Proboszcza.

Nigdy nie zabiegał o ludzkie względy, a zyskał autentyczną miłość i szacunek.

Nie starał się o awanse i zaszczyty , bo wiedział, że Kościół to nie miejsce na robienie kariery.

Ten z pozoru szorstki człowiek potra!ł jak mało kto zrozumieć innych. 

Garnęły się do Niego dzieci, gdy z szalikiem kibica polskiej reprezentacji na szyi, mówił im kazanie  

o miłości do ojczyzny.

Młodzi zapraszali Go na swoje imprezy i siedząc wokół, chcieli rozmawiać z Nim godzinami. Wieczo-

rami przychodzili dorośli i pod pozorem herbatki wypłakiwali  się w rękawy sutanny, szukając ratunku  

w Jego roztropności. 

Jego cierpliwie, cicho znoszone cierpienie i śmierć sprawiły, że każdy z nas odkrył przed światem swoją 

prawdziwą twarz.

Fałszywi przyjaciele już dawno odeszli, szukając bardziej wpływowych protektorów.

Spotkałam przy szpitalnym łóżku ks. Kanonika wielu prawych i dobrych ludzi. 

Dziękujemy Wam wszystkim za nieustanną modlitwę, troskę, za gotowane nocami ulubione potrawy 

księdza, by rano, schorowany ks. Stanisław przełknął choć trochę. 

Dziękujemy za natychmiastowe spełnianie Jego najdrobniejszych próśb i życzeń.
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Dziękujemy za pełne delikatności odwiedziny, księżom wikariuszom za nocne czuwania przy chorym, by 

nawet w nocy nie był sam.

Dziękujemy dziś Bogu za życie tego pokornego kapłana Jezusa Chrystusa. 

Jestem przekonana, że dobro, do którego nas zmobilizował docierać jeszcze będzie do wielu ludzi i z bie-

giem lat, doceniać Zmarłego będziemy coraz bardziej.

Wierzę w życie wieczne. Wierzę, że dobry Bóg z radością przytulił Go do swego serca. Niedoceniany i 

krytykowany na ziemi , teraz już jest szczęśliwy. Nikt i nic nie sprawia Mu bólu.

Mówią , że pogrzeb, to ostatnie kazanie Proboszcza. 

Żyjmy tak, jak nas uczył – mądrze, szlachetnie, odważnie - zawsze zgodnie z Ewangelią Chrystusa.

        Ewa Jarno – Sadowska 
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Komentarze z internetu po śmierci
śp. Księdza Stanisława Gajewskiego.

Kapłan

…ziemia diecezji sosnowieckiej przekazuje ziemi skalskiej ks. kanonika Stanisława Gajewskiego … 

powiedział ks. Mariusz Karaś na zakończenie uroczystości pogrzebowych w Skale. Żalu łza popłynęła po 

twarzy niejednego para!anina.

Nie będziesz księże kanoniku Stanisławie wśród rodaków samotny 

… zapalimy na grobie niejeden znicz wdzięczności 

… za wszystkie chwile podczas doniosłych uroczystości rodzinnego miasta 

… za wspólne dziękczynienia 

… za ważne rocznice, o których nie zapomniałeś 

… za chwile powrotów na grodziskie wzgórze mające znaczenie symbolu korzeni miasta 

     – Skały Najświętszej Maryi Panny 

… za świadectwo, wspomnienie i dobre słowo o rodzinnych stronach, które niosłeś wraz 

     z pielgrzymowaniem po kolejnych para!ach i drogach ziemskiego życia 

… wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie …

        Barbara Szwajcowska ze Skały

Kościół pw. św. Mikołaja w Skale
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„Był to najbardziej autentyczny kapłan jakiego znałam”

       Sylwia

„Pamiętam Go doskonale. Szkoda, że odeszła postać dla naszego miasta wiele znacząca”

       zn

„Dostaliśmy wspaniały prezent od Naszego Pana w osobie Księdza Proboszcza. 28 lat posługi. Dziękuje-

my”.

       Piotr z rodziną

„Budował kościół nie tylko materialny, ale przede wszystkim kościół duchowy.  Za to Go podziwiałam”

       Zo!a

Ksiądz Stanisław był Wielkim Człowiekiem dla Olkusza. Znany, ceniony, lubiany przez wiernych – za-

wsze dążył do celu. Zostawił Swój kościół, dla którego poświęcił życie. Wieczne odpoczywanie racz mu 

dać panie …”

       Małgorzata

„Księże Proboszczu!

  Księże Stanisławie!

  Wielkie dzieło Bóg Ci powierzył i wykonałeś je z pasją i wielką miłością…

  Świątynia i Imię Twoje przetrwa  wieki.

  Dzięki za wszystko!

  Pokój i wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie”

       Mieczysława i Jan

„Ja Go bardzo lubiłam i kochałam, był moim dobrym przyjacielem, a teraz Go już nie ma, jest mi bardzo 

żal, że tak dobry Proboszcz odszedł do nieba, będę Cię miała zawsze w moim sercu”

       Agatka

„Księże Proboszczu! Mam nadzieję, że w lepszym miejscu jakim jest niebo będzie Ci lepiej, a Twoje za-

sługi będą bardziej doceniane niż tu na ziemi.

Będziesz zawsze w moim sercu!!!”

       Z…

„Księże Kanoniku. Do zobaczenia w niebie.”

       Danuta
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„Kiedy opuszczaliśmy salkę katechetyczną jeszcze przy kolegiacie św. Andrzeja, żegnałeś nas, no idźcie, 

POKÓJ WAM. Teraz żegnamy Ciebie – POKÓJ Ci Księże Stanisławie, u tronu Boga Najwyższego”

       Barbara – Liceum Ekonomiczne w Olkuszu

„ – Zamiast śmierci

     racz z uśmiechem

     przyjąć Panie

     pod Twe stopy

     życie moje

     jak różaniec

Wraz ze słowami księdza Jana Twardowskiego przyjmij, księże Stanisławie, nasze podziękowanie. Za 

to, że nas – młodych otaczałeś troską i wsparciem, pokazywałeś jak żyć, uczyłeś patriotyzmu, mądrości  

i odwagi. Na zawsze pozostaniesz w naszych sercach”

       SURSUM CORDA

„Dziękujemy, za kościół, za wiarę, jaką w Nas zaszczepiłeś, za dobre słowo jakim Nas pocieszałeś… 

Dziękujemy, że byłeś z Nami …”

       Marcin

„Dziękujemy Ci księże Stanisławie za Twoją posługę w naszej para!i, za wspaniały kontakt z dziećmi  

i młodzieżą, za każde światełko, które dzięki Tobie zaświeciło się w naszych sercach. Spoczywaj w spo-

koju.”

       Beata z rodziną

„Drogi Księże Stanisławie! Żegnamy Cię z bólem serca, dziękujemy za wszystko co nam dałeś. Byłeś na-

szym Nauczycielem i Przyjacielem w latach naszej młodości. Pozostaniesz na zawsze w naszej pamięci. 

Odpoczywaj w pokoju”

       Dana i Bożena
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Wspomnienia o Księdzu Kanoniku Stanisławie Gajewskim

Księdza Stanisława Gajewskiego poznałam w maju 1975 roku kiedy zamieszkałam w Olkuszu  

na osiedlu Pakuska. W lipcu chrzcił moją córkę w kościele pw. św. Andrzeja Apostoła, ale Pierwszej 

Komunii Świętej udzielał już w swojej i mojej para*i pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego. Wielokrot-

nie gościłam księdza w swoim domu; z okazji kolędy, spotkań nauczycielskich w okresie „Solidarno-

ści”, spowiedzi i komunii św. udzielanej mojej mamie od kiedy zamieszkała razem ze mną w Olkuszu. 

Bliższa znajomość zawiązała się między nami kiedy zaczęłam pracować w I Liceum Ogólnokształcą-

cym, a następnie w Szkole Podstawowej Nr 2 i Gimnazjum Nr 1. Odwiedzał mnie w szkole. Ustalali-

śmy lekcje religii, kto z katechetów i księży będzie uczyć, i w jakiej ilości godzin. Wszystkie godziny 

religii chciał zawsze dzielić pomiędzy uczących – po równo. Niezależnie od tego czy było to 20 godzin 

czy tylko 16. „Musi być sprawiedliwie” – mawiał. I trudno było Mu zrozumieć, że po równo, to nie 

zawsze sprawiedliwie, bo nauczyciel mianowany musi mieć swoje pensum godzin tzn. 18. Wspólnie 

ze śp. Księdzem Proboszczem i nauczycielami Gimnazjum Nr 1 organizowaliśmy nadanie imienia 

Stanisława Wyspiańskiego szkole. Pamiętam, że był zachwycony wyborem tej osoby na patrona i mo-

tywacją wyboru.

Stanisław Wyspiański – to niemal krajan, poeta, dramatopisarz, malarz, scenograf… Razem  

z ks. biskupem Adamem Śmigielskim odprawił uroczystą Mszę św. i poświęcił sztandar szkoły.

Wprowadzenie sztandaru Gimnazjum Nr 1 w Olkuszu do kościoła
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Uroczysta Msza św. odprawiana przez ks. Biskupa Adama Śmigielskiego, obok ks. Stanisław

Poświęcenie sztandaru Gimnazjum Nr 1 w Olkuszu przez ks. Biskupa
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Potem wspólnie uczestniczyli w uroczystości w gimnazjum. Młodzież była bardzo przejęta i jedno-

cześnie zachwycona. Obdarowała wszystkich zaproszonych gości wykonanymi przez siebie kopiami 

obrazów Stanisława Wyspiańskiego.

Zaproszeni goście

Kopie obrazów Stanisława Wyspiańskiego namalowane przez uczniów gimnazjum
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Wręczanie prezentów

Był niezwykle pracowitym człowiekiem. Miał ogromną ilość obowiązków. I ciągle dokładał sobie 

nowych. Nie było końca wciąż nowym projektom, które potem wprowadzał w czyn. A pomysłów Mu 

nie brakowało. Wszystkie one dotyczyły para*i i wystroju kościoła, uroczystości w kościele, dekoracji 

z okazji Świąt, inscenizacji itp., ale także pomocy dzieciom, młodzieży, ludziom starszym. Pomimo 

tak wielu obowiązków zawsze znalazł czas, by zamienić kilka słów z para*anami. Zapytać: Co u pani/

pana słychać?

Uwielbiał żartować. Nie tylko z dorosłymi, z dziećmi również. Za to go także bardzo kochały.

Często można Go było spotkać obok kościoła czekającego na wychodzących para*an po mszy, by 

chociaż się skłonić lub uścisnąć rękę.

Pamiętam, jak któreś niedzieli, po przywitaniu się z księdzem Stanisławem Gajewskim zrobiłam 

drobną uwagę:

- poprzedniej niedzieli księdza nie widziałam,

- byłem na zjeździe absolwentów w liceum w Skale, po 50-ciu latach od matury – odrzekł,

- to cudownie spotkać się tak po latach – odpowiedziałam,

- już więcej na taki zjazd nie pojadę – usłyszałam,

- dlaczego? – zapytałam zdziwiona,

- bo, wchodzę na salę mojego rocznika, patrzę, a tam siedzą same „stare babki”.

Zaśmiałam się głośno i dodałam:

- no masz, odezwał się młodzieniaszek!
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Uśmiechnęliśmy się do siebie, pożyczyliśmy sobie dobrej niedzieli i rozstaliśmy się. I w ten to spo-

sób, cały mój dzień był bardzo radosny.

Po mszy wieczornej często zapraszał znajomych na herbatę. I był taki niepisany zwyczaj, że każdy 

zaproszony robił sobie herbatę sam – dla siebie i księdza Proboszcza. Ciasteczka przeważnie stały na 

stole, tyle tylko, żeby się poczęstować, trzeba było je najpierw odszukać. Niejednokrotnie, żeby po-

stawić szklanki z herbatą na stole, trzeba było odsunąć sterty książek, które zawsze tam leżały. Były  

na ogół wszędzie: na stole, krzesłach, parapetach, w kącikach, na uginających się regałach również. 

Czytał bardzo dużo, chłonął wiedzę pasjami, z różnych dziedzin. Siostra księdza Proboszcza, pani 

Bronisława, kiedyś wspominała, że chcąc zmienić Mu pościel, najpierw musiała pousuwać wszystkie 

książki i gazety, bo nie dało się dojść do łóżka.

Kochał Boga i ludzi, od najmłodszych do najstarszych. Wszystkich traktował z ogromnym szacun-

kiem. Potra*ł rozmawiać z dziećmi, z ludźmi z tytułami naukowymi, ale również z ludźmi prostymi, 

z ludźmi w podeszłym wieku. Zjednywał sobie wszystkich. Przyciągał para*an do kościoła. W czasie 

niedzielnych mszy św. kaplica „pękała w szwach”, a wokół w lasku stały  tłumy. Marzyliśmy o nowym 

kościele, by wreszcie można było sobie usiąść. I co się okazało?

Pomimo takiej ogromnej ilości ławek, żeby usiąść, trzeba było przyjść przynajmniej 10 minut wcze-

śniej, bo potem pozostawały już tylko miejsca stojące. Teraz już tak nie jest. Stoją tylko ci, którzy chcą 

stać.

Był kłopotliwym spowiednikiem, tak łatwo nie odpuszczał. Ale wysłuchał, doradził, a przede 

wszystkim pomógł. Miał wyjątkowy dar spowiadania ludzi starszych. Był spowiednikiem mojej mamy 

przez ostatnie 7 lat jej życia (zmarła mając 92 lata). To ks. Stanisław przychodził do niej, bo mama już 

nie mogła pojawić się w kościele. Nie wyobrażała sobie, by mogła powierzyć swoje „uczynki” komuś 

innemu. Domagała się wizyt ks. Gajewskiego i nie pomogły moje tłumaczenia, że może nie mieć cza-

su. Odpowiadała, że poczeka. Ale ja nie mogłam czekać. Sporo czytała, a uwielbiała powieści Marii 

Rodziewiczówny (przypominały jej młodość). Miała ich sporą kolekcję. Kiedy przeczytała ostatnią   

z posiadanych, powracała do pierwszej. I kiedy po raz kolejny poszłam nieśmiało prosić ks. Probosz-

cza o przybycie do mamy, odpowiedział: „Oczywiście przyjdę, ale pani Barbaro, musi mi pani dać  

2 dni czasu, żebym odświeżył sobie Rodziewiczównę”. Taki właśnie był śp. ks. Stanisław Gajewski.

I jak można Go było nie cenić, nie szanować.

Żył i pracował nie obok para*an, lecz wśród para*an, a to  wielka różnica. Pozostanie na zawsze   

w moich wspomnieniach i w moim sercu.

         Barbara Kiszko
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Niebieski kubek

Pełno takich jest w sklepach z pamiątkami. Niebieski kubek z czerwonym kwiatkiem i imieniem.

- Weź go, i tak go nie używam – powiedział kilka miesięcy przed śmiercią – jak będziesz piła herbatę 

to najpierw pomódl się za mnie.

Do 11 lutego używałam go jak każdą inną rzecz na świecie. 

Po śmierci Księdza nie potra*ę nie pamiętać o tej prośbie.

10 lutego 2011 roku, wieczór

Wrócili już do swoich domów ci wszyscy, którzy przez ostatnie tygodnie codziennie odwiedzali 

Chorego. Zostałam sama przy łóżku Księdza Proboszcza, czekając na tych, którzy mieli dyżurować  

po mnie. W pokoju było zimno. Przy łóżku świeciła się mała lampka. Siedziałam skulona, wsłuchu-

jąc się w miarowy, dziwnie, głęboki i spokojny oddech Księdza. Patrzyłam na wymizerowaną twarz   

i z bólem serca dziękowałam Bogu za to, że spotkałam takiego kapłana. Odchodziła jedna z najważ-

niejszych dla mnie osób. Tak wiele ważnych i dobrych wspomnień pozostanie w mej pamięci.  Tak 

wielki, dobry i mądry wpływ miał na moje życie. Prosiłam, by miłosierny Bóg oszczędził Mu już 

cierpienia. Wiedziałam, że koniec jest bliski, ale wtedy nie przeczuwałam, że to ostatnie godziny Jego 

życia. Pogrążona we własnych myślach nie wiedziałam, że w tym szpitalnym pokoju nie jestem już 

sama. Nie wiedziałam, że wokół mnie  pełno aniołów i tych zmarłych, którzy zeszli Mu na spotkanie, 

aby przekraczając ten próg, którego lęka się każdy z nas - nie szedł sam.

11 lutego, Matki Boskiej z Lourdes.  O godzinie 5 20 zadzwonił ks. Mariusz, który kolejną noc czu-

wał w szpitalu na modlitwie przy Chorym. Spokojnym, przyciszonym głosem powiedział: Dziś o 5 12 

………………. 

Pokora

Gdybym miała wymienić najważniejsze cechy Księdza Gajewskiego, na pierwszym miejscu wymieni-

łabym nieśmiałość. Zaskoczenie? Tak, wiem. Zawsze robił wrażenie twardego, zdecydowanego, pew-

nego siebie człowieka. Był bez wątpienia silną, ciekawą osobowością. Ale był bardzo pokorny wobec 

Boga i dlatego sobie ale też innym, stawiał wymagania. Nie nadążaliśmy za Nim. Nie znosił „płazów” 

– jak mawiał o tych, którzy chcieli przy nim robić karierę. Fałsz, lizusostwo i donosicielstwo dopro-

wadzały Go do białej gorączki. Potra*ł wtedy być bardzo  dosadny. Wielu zraził do siebie, gdy wprost, 

bez ogródek wypowiadał swoje zdanie. Także na ich temat. To właśnie w takich sytuacjach zauważy-

łam, że półtony i szarości są niekiedy bardzo wygodne dla ludzi, ale dla Niego – były nie do przyjęcia. 

Niestety doczekaliśmy czasów, w których osoby mówiące prawdę w sposób niezawoalowany uważane 

są za źle wychowane i kontrowersyjne. Był absolutnie poza wszelkimi układami. Nie będę zasiadał  

w kole szyderców – mawiał.
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Pasterz

Miał bardzo wielu przyjaciół i znajomych. Nie dzielił na lepszych i gorszych. Do stołu z Nim zasiadali 

senatorowie, posłowie i dyrektorzy, ale i prości ludzie – robotnicy, zatroskani rodzice, panie sprząta-

jące i pomagające w para*i. W przedziwny sposób potra*ł znaleźć z nimi wspólny język. Rozumiał 

ludzi. Pytał nas czy mamy ciepłe płaszcze na zimę, jak radzimy sobie z *nansami, dopytywał o pro-

blemy dzieci, doradzał, upominał, przestrzegał. Martwił się naszymi problemami. Szczególnie dużo 

czasu poświęcał ludziom, których przygniatało cierpienie. Wszyscy docenialiśmy Jego roztropność, 

zdarzało się, że podsuwał nam bardzo odważne rozwiązania. Zawsze na pierwszym miejscu stawiał 

troskę o zbawienie człowieka. Każdego chciał ratować dla Boga. Jego wizyty duszpasterskie przecią-

gały się zwykle do późnych godzin, bo ludzie chcieli z nim rozmawiać. Bywało nieraz, że para*anie 

stojący przez całe życie daleko od Kościoła, przed śmiercią stawiali rodzinie warunek: wyspowiadają 

się tylko przed Księdzem Gajewskim albo wcale.

Znał ludzkie problemy, nie zamykał się w swoim świecie. Gdziekolwiek się pojawił, wszyscy od razu 

rozpoznawali w Nim kapłana. Nie był łatwym rozmówcą. Nie znosił paplania o niczym.

Gdy został Proboszczem, wraz z przygotowaniami do budowy kościoła rozpoczął pracę nad tworze-

niem wspólnoty. Ta wspólnota była zawsze ważniejsza od murów i instalacji. Najpierw wśród para*an 

szukał potrzebnych na budowie fachowców, angażując także tych, którzy nie „naprzykrzali się” Panu 

Bogu. Wielu takim pomógł powrócić. Cieszył się każdym człowiekiem, którego wiedza i profesja przy-

da się na budowie. Bywało, że dawał zatrudnienie w para*i tym, którzy byli w dramatycznej sytuacji  

życiowej. Gdy Go za to krytykowano – milczał.

Był zaskakująco, jak na mężczyznę, wrażliwy. Pozostał nam w pamięci mocny, czasami podniesiony 

głos Księdza Gajewskiego. Wielu z nas nie wiedziało, że był to też sposób na ukrycie wzruszenia, które 

ściskało gardło, załamywało głos i nie pozwalało mówić.

Miłośnik książek

Bardzo oczytany. Według mnie posiadał chyba najlepszy księgozbiór w Olkuszu.  Każdą książkę po-

tra*ł streścić w kilku zdaniach i zrecenzować. Było tam wszystko – klasyka literatury, wydawnictwa 

drugiego obiegu, oczywiście teologia i to wszystko, co można wykorzystać do głoszenia homilii. I cała 

reszta – od Tatarkiewicza do Stachury. Erudyta. Znawca historii Polski. Na plebanii książki były wszę-

dzie. Wysypywały się z własnoręcznie zrobionych półek, ustawionych od podłogi do su*tu przy każ-

dej wolnej ścianie. Sterty stały na podłodze, na stołkach,  na kanapie. Zajmowały miejsce na biurku  

i na stole. Przeczytał wszystkie.
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Idealista

Sprawy materialne zupełnie nie były dla Niego ważne. Mieszkał bardzo skromnie. Dziś nikt już tak nie 

mieszka. Stary pakowny segment pamiętający czasy wczesnego Gomółki, półki na książki,  stół, zmę-

czony dywan, po którym przeszły tysiące nóg. Wszystko co posiadał miało przede wszystkim walor 

użytkowy, praktyczny. W maleńkiej kuchence, rzecz charakterystyczna – mnóstwo szklanek, kubków 

i *liżanek – każda, jak ja to określam - z „innej para*i” – niemi świadkowie wielu ważnych spotkań  

i rozmów.

Proboszcz

To co pozostanie najbardziej charakterystyczną cechą Księdza Gajewskiego, to Jego obecność wśród 

ludzi. Nie bał się ich, wychodził im naprzeciw. I w niedzielę, i w dzień powszedni bardzo często można 

Go było spotkać przed kościołem. Rozmawiał z jednymi, przekomarzał się z dziećmi, przechodzących 

obok znajomych prosił, by zaczekali, bo chce porozmawiać. Z innymi umawiał się na później. Miałam 

wrażenie, że w Olkuszu zna wszystkich. Oczywiście miał bliższych i dalszych znajomych. Miał tak-

że grono oddanych przyjaciół. Chciał, żebyśmy się znali i utrzymywali ze sobą kontakty. Stanowczo 

twierdzę, że nie było to towarzystwo wzajemnej adoracji.

Spowiednik

Za jedną z najważniejszych posług kapłana, oprócz głoszenia Słowa Bożego, uważał sakrament po-

kuty. Był penitencjarzem . To był ksiądz, który upominał. Nie bał się tego, nie musiał. Nawet prywat-

ne rozmowy zawsze były pretekstem do pouczeń natury moralnej. Zawsze pojawiało się odniesienie  

do Boga. W czasie spowiedzi zadawał często trudne pytania. Zależało Mu na tym, by spowiadający się 

człowiek zwery*kował własne wyobrażenia na swój temat .

Ojczyzna

Bez wątpienia pierwsza po Bogu. O jej historii mógł opowiadać godzinami. Wdzięcznych słuchaczy 

znalazł nie tylko wśród dorosłych. Pamiętam jak z szalikiem kibica na ramionach wygłaszał na mszach 

dla dzieci patriotyczne kazania, uczył najmłodszych para*an miłości do Tej, która nie zginęła. I miał 

nadzieję, że nie zginie. Cieszył się patriotycznymi inscenizacjami, które pod opieką ks. Jacka Michala-

ka przygotowywała młodzież z para*alnej wspólnoty „Sursum corda”. W jednej z nich pokaźnych roz-

miarów napis: NIEWOLA uczennica wcielająca się w Wolność miała zasłonić biało-czerwoną /agą. 

Kłopoty techniczne sprawiły, że spod zawieszonej /agi brutalnie wystawała litera A. Na zakończenie 

przemawiał ksiądz Proboszcz: - Coś nam jednak z tej niewoli zostało - *lozo*cznie stwierdził, ratując 

sytuację.
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Mój Tata i ja

Byłam jedną z miliona Jego znajomych. Najpierw „córką pana Mariana”, który śpiewał w chórze „Hej-

nał”, z którym wieszał krzyż w Liceum Nr 1 i która śpiewała w scholi młodzieżowej w para*i św. 

Andrzeja. Po latach, kiedy dowiedział się, że mieszkam w para*i św. Maksymiliana, zaproponował 

mi, abym uczyła religii. Kiedy kończyłam już odpowiednie szkoły, po niedzielnej Mszy św. zapraszał  

na herbatę i ostro przepytywał z wykładanych tam przedmiotów, interesował się moimi egzaminami  

i zaliczeniami, doradzał. Był jedną z ostatnich osób, które rozmawiały z moim Tatą przed śmiercią. 

Wyspowiadał Go, udzielił ostatniego namaszczenia i Wiatyku. Po śmierci Taty był dla mnie ogrom-

nym wsparciem. Z czasem stał się kimś bardzo bliskim. Przyjacielem – ale z racji różnicy wieku – 

przede wszystkim nauczycielem, serdecznym doradcą, przewodnikiem.

Gospodarz

Imponował mi, bo nie było w Nim żadnego przyzwolenia na zło. Nie uznawał żadnych połowicz-

nych rozwiązań. Bezkompromisowy. Razem z radnymi Osiedla Młodych i Osiedla Pakuska walczył,  

by przynajmniej okolica kościoła i droga uczniów do szkoły wolna była od punktów sprzedaży alko-

holu. Największy wróg alkoholu, jakiego znałam. Bardzo bolały nas wszystkich późniejsze oszczerstwa 

tych, którym udaremnił  ten „złoty interes”.

Cierpienie

Skradało się powoli, ze wszystkich stron. Pod koniec życia walczyły w Nim trzy choroby, z których 

każda mogła zakończyć Jego życie. Gasł powoli. I nawet gdy żartował, coraz mniej się uśmiechał. Ni-

gdy nie narzekał, nie użalał się nad sobą, nie rozprawiał o swoich dolegliwościach. Zapytany krótko 

odpowiadał na pytanie i zmieniał temat. Także wtedy przychodziliśmy często na plebanię, widzieli-

śmy, że czuje się bardzo źle. Tak źle, że baliśmy się zostawiać Go samego.

Tylko w rozmowach coraz częściej  pojawiały się, wtrącone jakby mimochodem zdania: jak umrę…, 

niewiele mi już zostało… Mimo, że z czasem zaczął mnie traktować nieomal jak córkę, nigdy nie roz-

mawialiśmy na temat Jego śmierci. Rozumieliśmy się i niepotrzebne były tu słowa. Milczeliśmy nad 

herbatą. Chciałam uszanować to milczenie. Pod koniec Jego pobytu w Olkuszu rozmawialiśmy bardzo 

dużo. Częściej to On mówił, ja słuchałam. Przede wszystkim wspominał – dzieciństwo, czas wojny, 

szkolne lata, nauczycieli, których bardzo cenił, zaskakującą dla wszystkich decyzję o kapłaństwie, roz-

mowę z ojcem. Potem lata kapłaństwa w czasach stalinowskich, ubeckie groźby, spotkania z ludźmi. 

Wielu Jego uczniów do samego końca utrzymywało z Nim żywy kontakt. Codziennie  ktoś z grona 

najbliższych przyjaciół był na plebanii.
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Nauczyciel

Bardzo zależało Mu na solidnej katechizacji. Pracujący w naszej para*i katecheci mieli w Nim ogrom-

ne wsparcie. Interesował się pracą każdej z nas i każdą wspierał w rozwiązywaniu przeróżnych pro-

blemów. Chciał, abyśmy stanowiły zgraną grupę. Każda z nas była dla Niego ważna. Comiesięczne 

spotkania wszystkich katechetów zawsze odbywały się przy herbacie. Bywało, że obrażał się, gdy nie 

przyniosłyśmy ciasta. Rozmowom nie było końca. Pytał o nasze opinie, w planowaniu różnych przed-

sięwzięć zawsze uwzględniał nasze sugestie. Doceniał naszą pracę i zawsze traktował jak współpra-

cowników, a nie jak podwładnych. To on brał na siebie najtrudniejsze rozmowy z rodzicami uczniów, 

którzy sprawiali najwięcej problemów. Miał odwagę przypominać rodzicom o ich obowiązkach i czy-

nił to bardzo zdecydowanie. Rodzice, jak to rodzice, zwykle próbowali usprawiedliwiać swoje dzieci: 

- Ależ proszę księdza, syn ma ADHD – wyjaśnia zatroskana mama. Ksiądz Proboszcz patrzy na nią 

dłuższą chwilę w milczeniu. - Ja też – spokojnie ale zdecydowanie ucina dyskusję.

Coraz więcej cierpienia

Im więcej bolało, tym trudniej przeżywał różne problemy. Ciągle chciał uczestniczyć w życiu para-

*i, ale sił zdecydowanie ubywało. Najpierw przechodzony zawał. Ksiądz Jacek prawie siłą wywiózł  

Go do szpitala. Potem operacja serca. I nasz narastający niepokój, jak osłabiony organizm poradzi 

sobie z kolejnym problemem. Dziwny kaszel. Czas płynął nieubłaganie. Wymuszona stanem zdrowia 

rezygnacja z probostwa dobiła Go kolejnym cierpieniem. Chciał jeszcze tyle zrobić. Kolejne wizyty  

lekarzy. Diagnoza.

Oddział paliatywny olkuskiego szpitala jest nieco na uboczu. Chociaż to właśnie tu dzieją się sprawy 

najważniejsze.

Wielu ludzi chciało odwiedzać chorego Księdza Kanonika. Byłam świadkiem wielu pożegnań. Tak 

wiele doświadczyłam ludzkiego dobra, wspominam ludzi i rozmowy, które do dziś wyciskają mi łzy. 

Iwonka

Stanęli cicho w progu. Jakby nie mieli śmiałości wejść dalej. A byli przecież częstymi gośćmi, bliskimi, 

dobrymi znajomymi, których ksiądz Kanonik zawsze witał z radością. Iwonka i jej mąż – cisi, do-

brzy ludzie, umęczeni chorobami dzieci – błogosławieni czystego serca. Stali dłuższy czas, modląc się  

w milczeniu. Nie odrywali smutnych oczu od bladej twarzy Księdza. Był już wtedy nieprzytomny. 

Wiedzieli, że nie będzie już nigdy żadnych rozmów, żadnych uśmiechów. Delikatni, z wyczuciem sy-

tuacji. To była ich ostatnia wizyta. Uścisk ręki, łzy. Ciche pożegnanie ze wszystkimi obecnymi przy 

łóżku Umierającego. Odgłos powolnych kroków w korytarzu. Jak w zwolnionym *lmie. Ukradkiem 

ocierane oczy. Potem zniknęli za zakrętem.
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Urszula

Cierpliwa pielęgniarka, dobry człowiek. Po nocnym dyżurze zostawała, aby pomóc Księdzu przy 

śniadaniu. Potem prawie biegiem do kościoła na pierwszą Mszę świętą. To przecież niedziela. Żeby  

ze zmęczenia nie zasnąć w ławce, cały czas stała za *larem. Potem prędko do domu i zamiast odpocząć 

zabierała się za gotowanie obiadu dla rodziny. Około 1200 znowu do  szpitala, aby przynieść Choremu 

dobry obiad, coś co chętnie zje. Zawsze pogodna Święta Cierpliwości. My, często nieporadni w tym 

pomaganiu, niepewni – ona spokojna i zdecydowana. Zawsze znajdowała odpowiednie argumenty, 

aby przekonać Księdza do zrobienia czegoś, na co On już nie miał siły. To ona wiedziała, co jeszcze 

można zrobić by pomóc Choremu, gdy inni już opuszczali ręce. Dzięki Ci, Boże, za tych wszystkich 

cichych świętych, którzy nie żądali dla siebie żadnych względów i nikomu nie mieli zamiaru wystawiać 

rachunków za swoje poświęcenie.

Jerzy

Od lat codziennie przy Księdzu. „Chciałbym być z Nim do końca, jak długo się da” – powiedział mi 

kiedyś. Pełen pokoju. Wierny. Zawsze w cieniu, ale gotowy do każdej pomocy. Wyjazdy i przyjaz-

dy, lekarz, szpital, klinika, dom. Skała, lekarz, szpital. To on był przy Księdzu, gdy lekarz przekazał  

Mu tę podcinającą skrzydła diagnozę. To właśnie Jerzemu ksiądz zlecał to, o co nie prosił nigdy in-

nych. Nocne rozmowy, godziny spędzone w szpitalu. Przychodził, gdy wychodzili inni. Rozważny, 

lojalny przyjaciel. Oddany, jak dobry syn.

Cień Ojca

Dostałam od Księdza mnóstwo książek. I ja podarowałam Mu kilka. To nasza wspólna pasja.  

A w tej masie  tylko jedną opatrzył  dedykacją: Pani Ewie z wyrazami wdzięczności i szacunku. Ol-

kusz 4 listopada 2009 roku.  Gdy ją przeczytałam, zwróciłam Mu uwagę, że zapomniał się podpisać. 

Spojrzał na tę stronę, i po chwili milczenia powiedział: Wystarczy. Wtedy nie rozumiałam. Po śmierci 

Księdza spojrzałam na tę kartkę jeszcze raz. I wtedy wreszcie dotarło do mnie. Na stronie tej, oprócz 

dedykacji wpisanej ręką Księdza był jeszcze tylko tytuł książki, który w zamyśle był Jego podpisem: 

„Cień ojca”. 

      Wspominała  Ewa Jarno - Sadowska
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Fragmenty listu
Pana Alfreda Żołnierza z Włoszczowej

„Czuję się wielce zaszczycony i serdecznie dziękuję za propozycję wpisu do Księgi Pamiątkowej 

Księdzu Kanonikowi Stanisławowi Gajewskiemu, budowniczemu nowoczesnej wspaniałej świątyni 

pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego. Jest to wielkie dzieło Jego życia, które pozostanie pamiątką  

na tysiąclecie. Poniesiony trud i ogromny wysiłek Księdza Stanisława w czasie budowy świątyni nie-

wątpliwie przyczyniły się do choroby i dużego uszczerbku na Jego zdrowiu.

Nasza znajomość, a właściwie przyjaźń nawiązała się we Włoszczowie w latach 1962 – 1969. W tym 

okresie ksiądz Stanisław Gajewski był katechetą Liceum ogólnokształcącego i Technikum Ekonomicz-

nego, ja zaś nauczycielem Liceum Ogólnokształcącego. Chrzcił moją córkę i syna.

Wizyty pasterskie księdza Stanisława zwane kolędami utrwaliły się na zawsze w naszej pamięci.  

Do dziś córka pamięta, jak ksiądz Gajewski na jednym ze spotkań zagrał na pianinie „Jak życie szybko 

mija, jak szybko płynie czas”.

… Ksiądz Stanisław, to pierwszy w naszej para*i, który z tak wielkim wyczuciem pedagogicznym 

i poświęceniem zajął się młodzieżą, szczególnie młodzieżą ze szkół średnich, ale także rodzinami po-

trzebującymi pomocy duchowej. Wikarówka dla młodzieży była zawsze otwarta.

…. Młodzież szkolna szukała wsparcia swojej wiary i przekonań. Zdawało się, że wielu uczniów 

uczęszczało na lekcje religii bez wiedzy rodziców, którzy służyli władzy albo wygodniej im było ucho-

dzić za niewierzących.

Były także rozmowy z osobami innych wyznań chrześcijańskich, które miały wątpliwości co do 

swojej religii. Były to rozmowy delikatne, rzetelne wyjaśnienie, że to też są chrześcijanie i tez mogą 

być zbawieni.

Było to 40 lat temu, w para*i liczącej 10 tysięcy mieszkańców. Można rzec, były to początki dialogu 

ekumenicznego, o czym tak wiele mówił Ojciec Święty Jan Paweł II, a o czym dziś wspólnie rozmawia-

ją przedstawiciele różnych religii.

Był to duszpasterz na wskroś współczesny, poświęcający się młodzieży i  rodzinom, poznający z 

bliska ich problemy i potrzeby. Wnikający dyskretnie w ich sytuację, starający się nieść pomoc w prze-

zwyciężaniu trudności religijno – wychowawczych młodzieży i rodzin w trudnych czasach reżimu 

komunistycznego.
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Po śmierci

Po trzech latach od śmierci śp. Księdza Stanisława Gajewskiego odnosimy takie wrażenie, że „Bło-

gosławiony ślad”, który pozostawił po sobie, a o którym w homilii pożegnalnej wspominał ksiądz 

Stefan Walusiński, zaciera się. Nie chcemy, żeby tak było. Nie chcemy, by spełniło się to staropolskie 

porzekadło „Umarł król, niech żyje król”.

Szkoda, że śp. ksiądz Gajewski został pochowany tak daleko od Olkusza. Trudno tam dojechać, 

szczególnie osobom starszym. Nie ma gdzie złożyć kwiatów, zapalić światełka. A przecież to nasz 

polski, ojczysty zwyczaj. Nie powinniśmy o tym zapominać. Czyżby ksiądz Proboszcz  całym swoim 

pracowitym życiem nie zasłużył sobie na to? Szkoda, że w diecezji sosnowieckiej nie ma takiego zwy-

czaju, by budowniczy i pierwszy Proboszcz para*i był pochowany obok swojego dzieła życia, na placu 

para*alnym. Przykro, bo w niedalekim Bukownie, pierwszy Proboszcz jest pochowany obok kościoła. 

Tak również jest w dalekim Ustroniu Morskim i pewnie jeszcze w wielu innych miejscach w Polsce. 

W kościele jest wprawdzie Tablica Pamiątkowa, ale tam przecież nie wolno składać kwiatów i palić 

zniczy.

Olkuscy radni starali się bardzo, by zachować pamięć o księdzu Gajewskim i podjęli nawet uchwałę 

by choć kawałek ulicy Biema nazwać ulicą Księdza Stanisława Gajewskiego. Owszem ulica jest, ale  

co z tego, skoro nie ma przy niej ani jednego budynku. Nawet Para*a zmieniła swój adres na ul. So-

snową.

A może wspólnymi siłami, przecież tyle organizacji i kół działa przy para*i i przy aprobacie obec-

nego księdza Proboszcza Henryka Chmieły udałoby się znaleźć takie miejsce i ustawić duży kamień 

(ksiądz Stanisław uwielbiał skały), który byłby symbolem grobu księdza Stanisława Gajewskiego. Moż-

na byłoby wtedy zatrzymać się, wspomnieć, odmówić modlitwę, zapalić światełko, położyć kwiatek.

Czy nie byłoby to piękne?

          Znajomi i przyjaciele

PS.

Informujemy czytelników, że co roku, w sobotę, w okolicach 11 lutego, o godzinie 17 00 jest odpra-

wiana msza św. przez ks. Jacka Michalaka w kościele para*alnym w Skale w intencji śp. ks. Stanisława 

Gajewskiego.

Przed mszą spotykamy się wszyscy na cmentarzu para*alnym przy grobie. Zapraszamy.

          Przyjaciele
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Kartki z albumu

Zakopane 1997r. Spotkanie z Ojcem Świętym Janem Pawłem II w Książówce. Obok Papieża ks. Ka-

nonik Stanisław Gajewski, Burmistrz Skały Zdzisław Mularczyk, Proboszcz Para!i w Skale ks. Jerzy 

Król, ks. Tomasz Boroń – Dyrektor Książówki oraz Orkiestra Włościańska ze Skały z jej szefem panem 

Stanisławem Domagalskim

Jedno ze spotkań opłatkowych. Ks. Proboszcz Stanisław Gajewski, ks. Proboszcz Stefan Rogula, oraz 

panie Anna Piątek, Zdzisława Barczyk
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Pozdrowienia od ks. Proboszcza

Proboszczowie przy herbacie
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Po odwołaniu z funkcji Proboszcza w naszej para*i, ks. Stanisław przebywał w rodzinnej Skale.

Ksiądz Stanisław z Chrystusem Frasobliwym

Wśród przyjaciół księdza Proboszcza Jana Robaka, Barbary Dąbek, Ewy Jarno-Sadowskiej i Anety Klich
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W gościnie u księdza Jacka Michalaka

W rozmowie z Jowitą Dybkowską
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Jowita Dybkowska, ksiądz Stanisław, Jacek Haberka i ksiądz Jacek Michalak

W rozmowie z księdzem Jackiem Michalakiem
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Kapłan kaznodzieja
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Niedziela Palmowa
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Projekt Grobu Pańskiego wg ks. Stanisława Gajewskiego wykonany w szpitalnym łóżku
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W rocznicę śmierci

Ciągle dźwięczą nam w uszach Twoje mądre słowa, przestrogi i upomnienia. Ciągle mamy przed 

oczami Twoje ciche, cierpliwie znoszone cierpienie. Zanim nam zgasłeś, wielu z radością dołożyło 

Ci cierpienia. Brak nam spotkań i rozmów z Tobą, Twoich wspomnień i przemyśleń, Twojej troski o 

nasze sprawy, o nasze zbawienie. Rozbiegliśmy się po świecie szukając miejsca dla siebie. Nikomu już 

niepotrzebni. Wprawdzie wszędzie można kochać Boga, ale chcieliśmy Mu służyć, wspierając dzieło 

Twojego życia. Pamiętamy o Tobie w modlitwie przed dobrym Bogiem.  

           Przyjaciele.
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Księże Kanoniku Stanisławie Gajewski

Czytałeś każdy ukazujący się kolejny numer Zeszytów Historycznych Olkusza. Na stronie tytuło-

wej pierwszego z nich napisałeś dedykację.

Cieszę się, że tak wielkie i piękne wydarzenia

naszej „małej Ojczyzny” utrwalacie dla przyszłych

 pokoleń – z modlitwą na dalsze trudy

ks. Stanisław Gajewski

Olkusz, 15.02.2007r.

Nie mogło więc zabraknąć Ciebie w kolejnym numerze. Twoje życie i praca – to „cegiełka” naszej 

„małej Ojczyzny”, którą trzeba utrwalić dla przyszłych pokoleń.

Żałuję tylko, że stało się to tak późno. Ale nagromadzone emocje po Twojej śmierci – nie pozwoliły.

Dzisiaj wszyscy Twoi znajomi i przyjaciele są szczęśliwi. Udało nam się zebrać informacje i stwo-

rzyć Nr 16 Zeszytów poświęcony Twojej Osobie. Zasługujesz na to jak nikt inny. Świadczą o tym 

zebrane materiały.

Wszystkim, którzy pomogli mi w zredagowaniu tego zeszytu bardzo, ale to bardzo serdecznie 

dziękuję. Nie sposób wymienić wszystkich z imienia i nazwiska. Było ich wielu.

Serdecznie dziękuję Danusi, Tomkowi i Janowi, moim przyjaciołom – bez ich pomocy wydanie 

tego opracowania byłoby dla mnie niezmiernie trudne.

         Dziękuję

         Barbara Kiszko
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Madonna Brzemienna



108

Pani Zo!a Wojtkiewicz (tekst przekazał Pan Ireneusz Cieślik).
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Lek. med. Zo!a Pachniewska-Zakliczyńska.

Cudowne i niezapomniane  były te cztery lata spędzone w Liceum  Ogólnokształcącym w Olkuszu 
(1957 – 1961).

Do szkoły dojeżdżałam pociągiem  z Bukowna, dlatego nie brałam  udziału w życiu towarzyskim 
jakie  toczyło się między koleżankami i kolegami w czasie polekcyjnym. 

Natomiast bardzo wiele dały mi obozy wędrowne , które perfekcyjnie zorganizował nasz kochany 
matematyk Pan Profesor Józef Januszek. Dzięki nim poznawaliśmy piękne rejony Polski, panowała  
na nich koleżeńska,wręcz braterska atmosfera. Wspomnienia pozostały do dziś.

Wypływamy z portu  na Hel

Obóz wędrowny nad morzem. Od lewej: Zosia Pachniewska, Krysia Krawczyk, Ela Zub
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Naszą wychowawczynią była Pani Profesor Janina Cembrzyńska. Bardzo ciepła, serdeczna i życz-
liwa. Uczyła nas historii. Osobiście nie  przepadałam za historią, ale dla mojej ukochanej wychowaw-
czyni robiłam wszystko, by wypaść jak najlepiej i miałam „bardzo dobrze”.Moja siostra,która była trzy 
klasy niżej zadała mi pytanie w imieniu swoich kolegów co trzeba umieć, żeby na to „bardzo dobrze” 
zasłużyć. Historią zafascynowałam się w okresie „Solidarności”,gdy miałam do czynienia z literaturą 
podziemną.I od tej pory wchodzę coraz głębiej w historię,ustawiam ją na równi z literaturą fachową 
i religijną. Pani Profesor Cembrzyńska dbała o nasze wychowanie, pilnowała żeby nikt nie pozotawał 
w tyle jeśli chodzi o naukę.Zorganizowała nam wycieczkę do Poznania,Kórnika,Gniezna,Biskupina.
Wiele opowiadała o tych miejscach.

Przed Teatrem Wielkim w Poznaniu z Panią Prof. J. Cembrzyńską i Panią Prof. K. Lisak

Przed Teatrem Wielkim w Poznaniu
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Przed kościołem w Poznaniu
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Przed neogotyckim zamkiem Działyńskich w Kurniku



120

Wejście do grodu w Biskupinie, który prezentuje ślady świetnie zachowanego w tor!e obronnego osiedla 
kultury łużyckiej , użytkowanego pomiędzy ok. 650 – 550 r. p. n. e.
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Odpoczynek w Biskupinie

Na Międzynarodowych Targach w Poznaniu
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Matematyki uczył mnie przez cztery lata Pan Profesor Józef Januszek. Entuzjasta  matematyki, 
profesjonalista, a przy tym nadzwyczajnie dobry i życzliwy człowiek. Zawsze uśmiechnięty, w każdej 
chwili można było do Niego przyjść ze swoim problemem i uzyskać pomoc. Pod tym co napisano na 
temat Pana Profesora w Zeszytach Historycznych Olkusza podpisuję się całym sercem.

Języka polskiego przez pierwsze dwa lata uczyła nas Pani Profesor Irena Nowakowa,świeżo po 
studiach na UJ. Często wspominała że jej nauczycielami byli wybitni Profesorowie: Profesor Pigoń, 
Profesor Wyka. Dążyła do przekazania nam jak najwięcej wiedzy z języka polskiego. Pamiętam, że wy-
chowana przez nauczyciela starszej generacji pisałam „ przede wszystkim”, a tu ku mojemu zdumieniu 
trzeba było pisać osobno. Pani Profesor Nowak zwracała uwagę żeby nie posługiwać się utartymi zwro-
tami typu „ do ostatniej kropli krwi”. Razu  pewnego sprawdzała wypracowania domowe i stwierdziła, 
że napisać wypracowanie domowe tylko na dwie strony zeszytu to stanowczo za mało jak na dzie-
więcioklasistkę. Poleciła mi je odczytać, po czym uznała że właściwie ujęłam wszystko i nie może się  
do niczego „przyczepić”..

W starszych klasach języka polskiego uczył nas Pan Profesor Wiesław Krzysztoforski. Miał  
z pewnością ogromną wiedzę, ale w przeciwieństwie do Pani Profesor Nowak przekazywał tę wiedzę  
w sposób skrótowy, skondensowany. Nie zawsze lekcje wykorzystywał tylko na język polski. Kiedyś 
układał coś w rodzaju procesji do biblioteki w związku z podobno słabym czytelnictwem w naszej kla-
sie.Na początku ustawił uczniów, którzy wypożyczyli z biblioteki najmniej książek, dalej tych, którzy 
wypożyczyli ich więcej i tak dalej. Innym razem poświęcił więcej uwagi Radzie Klasowej której byłam 
przewodniczącą i sugerował, żebym czytała Freuda bo mam jakieś opory wewnętrzne. Pamiętam taki 
moment, kiedy usłyszeliśmy dzwonek zwiastujący koniec lekcji a tu Pan Profesor każe mi przedsta-
wić fabułę „Cichego Donu”. Oczywiście błyskawicznie zebrałam myśli i zaczęłam streszczać książ-
kę tego wybitnego radzieckiego pisarza. Po pięciu minutach Profesor przerwał i wypuścił całą klasę  
na przerwę. Był też okres kiedy podpadłam Profesorowi – do tej pory nie wiem z jakiego powodu- tak, 
że gdy wzywał mnie do tablicy i zadawał pytanie nie tylko ja, ale cała klasa nie wiedziała o co chodzi, 
wszyscy wzruszali ramionami, że nie są w stanie mi pomóc. I tak na zmianę otrzymywałam dwóję  
z plusem lub tróję z dwoma minusami, niezależnie od  tego co mówiłam i jak mówiłam. Któregoś dnia 
nastąpił przełom. Wypowiedź moją Pan Profesor ocenił na pięć, ale przed pójściem na miejsce pole-
cił mi odmienić zaimek „ta”. Przy bierniku już chcę napisać „tą”, ale w ostatniej chwili olśniło mnie,  
że ma być „tę”. Okazało się, że w swojej wypowiedzi używałam formy „tą” zamiast „tę”. Oczywiście 
takich rzeczy się nie zapomina i do tej pory razi mnie niepoprawne używanie tego zaimka przez dzien-
nikarzy w mediach.

Chemii uczyła nas Pani Profesor Anna Deręgowska. Potra*ła świetnie wytłumaczyć najbardziej 
skomplikowane zagadnienia. Była sprawiedliwa. Słaby uczeń dostawał „celujący” a bardzo dobry 
uczeń „pałę”, jeżeli ten pierwszy doskonale opanował materiał, a drugi w danym momencie nic nie 
umiał. Któregoś dnia Pani Profesor przyszła z kartkówkami i zaczęła: „Pachniewska, napisałaś klasów-
kę fatalnie. Bardzo dobra uczennica powinna napisać bardzo dobrze!”. Pomyślałam no to dostałam 
pałę. Patrzę na kartkówkę a tam czwórka z minusem i reakcja chemiczna, która powinna być napisana 
H

2
+Br

2
→2HBr ( ponieważ wodór występuje w cząsteczce dwuatomowej), a ja napisałam H + Br→HBr.                                                                                                                        

Chemię wybrałam jako przedmiot dodatkowy na maturze. Chemię zdawałam na egzaminie wstęp-
nym na medycynę i poszło mi doskonale dzięki Pani Profesor Deręgowskiej. Egzaminujący mnie  
z chemii adiunkt formułował pytania niemal identycznie jak Pani Profesor Deręgowska. Nie miałam 
żadnych problemów z chemii zarówno na egzaminie wstępnym jak i na pierwszym roku studiów,  
a przebycie chemii u Profesora  Prebendowskiego dla niektórych kończyło się opuszczeniem Uczelni.

Biologii uczyła nas Pani Profesor Krystyna Lisak. Ciepła i delikatna. Starała się przekazać jak naj-
więcej ze swojego przedmiotu. Na Jej lekcjach toczyły się dyskusje wokół aktualnego tematu. Pani 



123

Profesor lubiła ten luz, natomiast nie przepadała za pełną napięcia idealną ciszą na lekcjach. Egzamin 
z biologii na naszą Uczelnię polegał na tym, że wykładowca przez około półtorej godziny przedstawiał 
wykład. Temat tego wykładu pamiętam do dziś: „Odszkarłupniowa teoria powstawania strunowców”. 
Po skończeniu wykładu każdy pisał tyle ile z tego wykładu zapamiętał. Myślę, że dzięki wymagającej 
Pani Profesor Lisak  zapamiętałam dużo i dostałam dobrą ocenę.

Pan Profesor Witold Konopacki uczył nas geogra*i. Dystyngowany, kulturalny Pan o nienagan-
nych manierach. Zwróciło moją uwagę że mówił, „Klimaty Związku Sowieckiego”, a w owych czasach 
wszystko było radzieckie. Dopiero po latach zrozumiałam jaka jest różnica między tymi słowami. Pan 
Profesor był dla nas autorytetem. Każda lekcja geogra*i świadczyła o jego sumienności i precyzji. 
Niejednokrotnie Pan Profesor przekraczał program i przekazywał nam wiele ciekawych wiadomości 
„ze świata”. W owym czasie była to dla nas egzotyka, żyliśmy „za żelazną kurtyną”. Kiedyś Pan Profesor 
zadał mi pytanie o rodzaj ziemi w powiecie olkuskim. Zaczęłam od tego że mamy ziemię piaszczystą.  
Na to uśmiechnął się i powiedział, że ziemia piaszczysta to jest w Bukownie, ale Bukowno to nie 
cały powiat olkuski. Dzień po zdanej maturze Pan Profesor ukłonił się pierwszy (nie zdążyłam  
Go uprzedzić) i powiedział do mnie „dzień dobry Pani”, oniemiałam z wrażenia. Wcale nie poczu-
łam się dobrze. Chciałam, żeby nadal zwracał się do mnie po imieniu. Pomyślałam – to jest człowiek  
z wielką klasą, przedwojenny (w tamtych czasach wszystko co przedwojenne reprezentowało wysoką 
klasę).

Bardzo lubiłam i szanowałam Pana Profesora Bronisława Grzywacza, który uczył nas rysunku. Ci-
chy, skromny. Mimo że nie miałam talentu w tej dziedzinie dostawałam „pięć” za zawsze punktualne 
przynoszenie rysunków do oceny.

Niezwykle mile wspominam Panią Profesor Krokoszową, pracującą w naszej bibliotece. Dawała mi 
do opracowania najtrudniejsze książki twierdząc, że jestem inteligentna i że ze wszystkim sobie pora-
dzę. Ucieszyłam się, gdy mi powiedziała, że  nie odróżnia mojego pisma bibliotecznego od swojego. 
Pani Profesor zwracała nam uwagę że nie mówi się „kryminał”, ale „książka kryminalna”. Poprawiając 
niejednego ucznia, który chciał pożyczyć z biblioteki książkę np. Mniszkównej zamiast Mniszkówny 
żartowała ,że będzie Jej zasługą jeśli nasi uczniowie zapamiętają tę właściwą formę.

Gdy było pożegnanie Pani Profesor Katarzyny Tarasinowej, niezwykle zacnej nauczycielki języ-
ka rosyjskiego, otrzymałam tekst pożegnalny  i miałam się go nauczyć w ciągu godziny. Oczywiście 
po godzinie nie „uleżał „ się w głowie z czego Pani Profesor Zo*a Krokoszowa była niezadowolona. 
Zaproponowałam inną osobę, która według mnie miała predyspozycję do tego typu wystąpień. Pani 
Profesor na to: chyba żartujesz, nie może taki słaby uczeń żegnać Panią Profesor Tarasinową. Na drugi 
dzień wszystko poszło dobrze, a czułam się pewniej, bo towarzyszyło mi dwóch kolegów, którym tekst 
wcześniej przeczytałam.

Pan Profesor Piotr Kołacz uczył nas języka rosyjskiego. W Szkole Podstawowej nie miałam proble-
mu z tym językiem, a jednak podpadłam u Pana Profesora już na pierwszej lekcji. Miałam w liczbie 
mnogiej powiedzieć „gorod” (miasto) pewna siebie mówię „gorody” (z akcentem na pierwszą sylabę).
Pan Profesor po rosyjsku „jak”? A ja po raz drugi: ”gorody”. Na to Pan Profesor po rosyjsku „siadaj, 
dwója”. Zaglądam do książki i widzę że ma być „garada” (z akcentem na ostatnią sylabę). Taki był po-
czątek. Ale później było bardzo dobrze. Kiedyś wracałam z wolnej lekcji. Pan Profesor stoi na schodach 
razem z nauczycielką (nie lubiła mnie ) i grozi mi palcem mówiąc: Pachniewska, ja ci muszę dać dwóję 
z rosyjskiego. Na to  nauczycielka z satysfakcją: „tak nie umie?” Na to Profesor Kołacz: „tak umie,  
że piątka to za mało, muszę jej dać dwóję”. Kiedyś wracałam do domu pociągiem, jechał nim także 
Profesor. Chciałam ustąpić miejsca jakiejś, kobiecie. Na to Profesor – siedź, jesteś bardziej zmęczona 
niż ta pani .
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Dzięki Pani Profesor Stanisławie Zubowej opanowałam język niemiecki zupełnie dobrze i nie mia-
łam problemu ze zdaniem go na studiach, czy do drugiego stopnia specjalizacji z interny. Oczywiście 
miałam silną konkurencję w postaci moich kolegów ze Śląska, którzy ten język wynieśli z domu. Nie-
raz żartowali sobie ze mnie, że gramatykę to ja znam bardzo dobrze, znacznie lepiej od nich, ale gorzej 
z moją płynną mową.

Pana Profesora Włodzimierza Tybonia ,który uczył nas *zyki zapamiętałam jako przyjaźnie nasta-
wionego do nas Nauczyciela.

Na koniec muszę wspomnieć o Pani która w naszej szkolnej stołówce przygotowywała wspania-
łe bułki z marmoladą, rybą, kiełbasą. Bułki smakowały wyśmienicie. Ich smak pamiętamy z siostrą  
do dzisiaj. Kiedyś przez zapomnienie Pani zrobiła w piątek bułki z kiełbasą. Była osobą religijną  
i martwiła się z tego powodu. Widocznie przemyślała sprawę bo przez cały następny tydzień były bułki 
tylko z marmoladą, z serem żółtym i masłem.

Stoją od lewej: Krysia Krawczyk, Basia Rabenda, Krysia Sikorska, Kazia Rzepka, Andrzej Kallista, Zo-
sia Pachniewska, Teresa Nowak. Siedzą od lewej: Jasia Trzcionkowska, Staszka Zbieg, Profesor Janina 

Cembrzyńska, Jadzia Kajda i Ela Zub
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Stoją od lewej: Krystian Kulawik, Krysia Krawczyk, Waldek Klich. Siedzą od lewej: Adam Pilch, Kazik 
Lekston, Krysia Sikorska, Janusz Kwiecień, Staszka Zbieg i Andrzej Kallista

Stoją od lewej: Adam Pilch, Janusz Kwiecień, Andrzej Kallista, Staszka Zbieg, Krystian Kulawik, Ela 
Zbieg, Jadzia Kajda, Zbyszek Walkowicz, Kazia Rzepka, Lolek Sobczyk, Waldek Klich, Krysia Kraw-

czyk, Kazik Lekston. Siedzą od lewej: Jasia Trzcionkowska, Zosia Tracz, Basia Rabenda, Profesor 
Janina Cembrzyńska, Krysia Sikorska, dwie mamy naszych kolegów. Poniżej: Teresa Nowak i Danusia 

Furgalińska
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Matura

Matura pisemna od lewej: Teresa Nowak, Krystian Kulawik, Adam Pilch, Zosia Pachniewska, Lolek 
Sobczyk, Ela Zub, Krysia Krawczyk
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Na studia zdawałam w Zabrzu. Wybrałam Wydział Lekarski Śląskiej Akademii Medycznej. Moją 
pracę zawodową zaczęłam jako stażystka w Szpitalu Miejskim Nr I w Gliwicach, a skończyłam jako 
ordynator oddziału wewnętrznego w tymże Szpitalu. W trakcie stażu pokochałam internę. Miałam 
wspaniałego Szefa, Pana Doktora Mieczysława Buczkowskiego, świetnego internistę i wielkiego hu-
manistę. Pod Jego kierunkiem zrobiłam specjalizację z interny i to On zachęcił mnie do startowania 
na stanowisko ordynatora  na II oddział wewnętrzny.

Z oddziału tego niemal wszyscy odeszli z powodu poprzedniego ordynatora, który znalazł się na 
tym stanowisku z ramienia partii. Tworzyłam nowy oddział od początku. Przyszli młodzi lekarze, 
pielęgniarki. A ja wykorzystywałam każdą okazję żeby przekazywać moim młodym lekarzom wszyst-
ko to , czego nauczyłam się od Mojego Szefa. Mówiłam do wszystkich i do każdego indywidualnie. 
Dotyczyło to zarówno lekarzy jak i pielęgniarek. Uważałam, że dobrze wyszkolona pielęgniarka jest 
tak samo ważna jak dobrze wyszkolony lekarz. Wzorem do naśladowania był mój Drogi Szef, który  
w dalszym ciągu służył mi pomocą.

To było dla mnie budujące, gdy młody lekarz, który przyszedł do nas z innego oddziału, powiedział 
mi, że na naszym oddziale to my jesteśmy dla pacjentów, a nie odwrotnie. Pod moim kierunkiem spe-
cjalizację z interny zrobiło co najmniej kilkunastu lekarzy.

W szpitalu pracowałam 35 lat. Obecnie pracuję w lecznictwie otwartym i cieszę się, że mogę wyko-
rzystać swoją praktykę szpitalną i wieloletnie doświadczenie w leczeniu pacjentów.

W moje ślady poszedł mój starszy syn Michał. Pracuje w Śląskim Centrum Chorób Serca w Zabrzu 
i jako kardiolog i transplantolog zajmuje się pacjentami po przeszczepach serca, a są to pacjenci, któ-
rzy wymagają ogromnego zaangażowania ze strony lekarza.

Młodszy syn Maciej skończył kulturoznawstwo i teatrologię na Uniwersytecie Śląskimi i jego pasją 
jest choreogra*a, ruch sceniczny, reżyseria, taniec towarzyski. Spełnia się zawodowo współpracując  
teatrami w całej Polsce.

Obaj synowie dostarczają mi wiele radości i wzruszeń.

       Zo*a Pachniewska – Zakliczyńska       
       matura 1961r.

Gliwice, sierpień 2013r.
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W Zeszycie Historycznym Olkusza nr 15, na str. 79 pod pierwszym zdjęciem pomyłkowo wpisano: 
„czerwiec 1956 r.” . Powinno być: „czerwiec 1957r.” . Potwierdzają to dokumenty: 

• praca magisterska Pana Bohdana Jędrzejewskiego z 1979r. pt. „ Działalność  Chóru „Hejnał”  
w Olkuszu” – skąd pochodzi zdjęcie,

• kserokopia Karty Uczestnictwa Obchodu 40 – lecia Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego 
w Olkuszu.
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